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Posiedzenie senatu.
W A R S Z A W A , 24. 11. (wt.) P le ­

narne posied zen ie  senatu  od b ęd zie  
się  w  środ ę, 28 bm. o. god z. 16-ej. 
T eg o ż  sam ego dnia o  god z. 12 ej 
od b ęd zie  się  w  gab in ecie  m arszałka  

1 senatu  p . S zym ańsk iego  zebranie  
i przew odniczących  klubów  senackicn .

M a r s z a le k  S z y m a ń s k i  
p o w r ó c i ł  z  W iln a .  ̂

W A R SZ A W A , 24.11. (wt.) W d o .
■ dzisiejszym  pociągiem  p osp iesznym  
' przybył z W .ln a  p . m arszałek sena- 
( tu proŁ Szym ańsk i i objął urzędo­
wanie.
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Budowa 10 awjonctek 
polskich.

K R A K Ó W , 24. 11. (w ł.) D la ucz­
czen ia  10-leeia n iep od leg łośc i i 10 
lat ist..ien ia  lo tn ictw a polsk iego, 
korpus oficerski 2 p. 1. na zeora.-iu  
z dn. 23 bm. uchw alił budow ę 10 
aw jonetek typu D zia łow sk iego . Czyn  
ten  zam ierza przeprow adzić  korpus  
oficerski przy pom ocy departam entu  
lotnictw a. Z budow ane aw jonetki 
słu ży łyb y  szkolen iu  m łodych kadr 
lotn iczych . N a cel ten  korpus o fi­
cerski 2 p. 1. op od atk ow ał się  i w y ­
brał kom itet w yk on aw czy  z p. pu ł­
kow nikiem  pilotem  M alczew skim  na 
czele. _ _ _ _ _ _ _

Prace nad budową fabryki związków 
azotowych trwać będą csłą zimę.

- T A R N Ó W , 24. 11. (wł.). Jak d o ­
noszą, prace przy budow ie fabryki 
zw iązków  azo tow ych  postępują w  
szybkiem  tem pie naprzód. O b ecn ie  
pracuje przy budow ie 7 tys. rob ot­
n ików  i w telka ilo ść  urzędników . 
R oboiy  budow lane trw ać będą przez  
całą  zim ę.

Straszna wichura 
na morzu Półuocnem,

H A M B U R G , 24. 11. (wł.) W  pią­
tek  w ieczorem  na w ybrzeżu  m orza  
P ó łn ocn ego  szalała  naw ałnica, p o łą ­
czon a  z w L hurą i ulew ą. W porcie  
H am burga i w  ok o licy  nadbrzeżnej 
w ichura w yrządziła  znaczne szkody.

Ograniczenie czasu służby wojskowej 
w Oreci.

A T E N Y , 24. 11. (w ł.) R ząd  p o ­
stan ow ił ogran iczyć  czas trw ania  
s łu żb y  w ojsk ow ej do 14 m iesięcy .

Stan zdrowia króla Jerzego .
L O N D Y N , 24. 11. (wł.). O gło­

szony dziś b iuletyn o  stanie zdrow ia  
króla Jerzego  brzmi, że o d  w czoraj 
nastąp iło  znaczne polepszen ie . Le­
karze skonstatow ali zapalenie płuc.

L O N D Y N , 24. 11. (w ł.) D ziś le­
karze dokonali prześw ietlenia płuc  
króla Jerzego  prom ieniam i R oent­
gen a  i stw ierdzili, że zapalenie zo ­
stało  um iejscow ione. W  zdrow iu  
króla następuje p ow oln e, lecz sta łe  
p olepszen ie .
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po ciężkich cierpieniach, zasnęła w Bogu d. 24 listopada 1S28 r., przeżywszy lał 60,
W yprow adzenie drog ich  nam  zw łok z m ieszkan ia  p rzy  ci. O strogśrsk ie j 9 

n a  cm en tarz  żydow ski, odbędzie się w niedzielę 25 lis topada  rb. o godz. 12 m. 30.
Na sm utny  ten  obrzęd zap rasza ją  k rew nych , p rzy jació ł i  znajom ych po­

zosta li w g łębokim  sm u tk u
Mąż, córki, synow ie, synow e, ziq£ i wnuki.

Posiedzenie komisji budżetowej.
incydent m iędzy  postem  G m nbaum ern , 

a  m inistrem  Skladkow skirn .
WARSZAW A, 24. 11. (wł:) N a  sam  premier, który do m ag a  się znie'
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myka obrady, zaznaczając, że każda 
m owa trwać będzie od tąd  tylko 10 
minut, a 20 min. dla przedstawicieli 
klubów, którzy jeszcze nie przenm 
wiali.

N astępne posiedzenie komisji 
budżetowei odbędzie się we wtorek 
o g. 11 rano.

. . . -----— ................... ł   V

dzisieiszem posiedzeniu komisji bud­
żetowej przewodniczący pos. Byrka 
w ystosow ał apel do  sp raw o zd aw ­
ców, aby szybko przygotowali re ­
feraty i zaznaczył, że m arszałek  sef- 
mu zwrócił uwagę, aby  budżet m óg ł 
w płynąć na plenum między 15 a 20 
stycznia roku przyszłego,

W dyskusji nad  budżetem minl- 
sterium spraw  wewnętrznych pier­
wszy zabrał g ło s  p c s .  W o ź n ic k i  
(fwyzwolenie), który zaznaczył, że 
kiub jego jest za skreśleniem fun­
duszu dyspozycyjnego min. spraw, 
wew.

P o s .  D z ie r ż a n o w s k i  w  imieniu 
klubu narodow ego  ośw iadcza, że 
klub jego będzie dąży; do  u trzym a­
nia cyfr zeszłorocznego budżetu.

K s .  K r a j c z y ń s k i  zw raca się do 
min slra, aby położyć kres rzek o ­
mym zamaeftom, które s ą  wykony­
w ane przeciwko ludności niemieckiej 
i uchodzą bezkarnie.

P o s .  G r u n b a u m  (klub żydowę 
sk i l  występuje przeciwko agitacji 
antysemickiej, która przyspiesza p ro ­
ces  wypierania żydów z placówek i 
odbiera im źródła dochodu. Wczo­
raj —  podkreślił po3. G runbaum  —■

sienią ograniczeń, zażąda ł o g ra n i­
czenia dla żydów. W tern miejscu 
pos. Griinbaumowi przerywa min. 
Sk ładkow sk i,  który stwierdza, że 
premier tego nie powiedział. »Rząd 
nie dąży do upośledzenia żydów, 
proszę to przyjąć do wiadomości, 
jako oficjalne ośw iadczenie rządu. 
Żydzi sami s tw arzają  zapory i nie 
pozwalają rządowi na w ykonanie 
zamierzeń wobec nich«. Pos. G ru n ­
baum stwierdza, że to s am o  było 
za czasów  Stołypina.

Na to m in .  S k ła d k o w s k i :
—  S iedzia łby  pan  w ów czas ci­

chutko*.
Przew odniczący  Byrka zw raca 

się do pos. G iiinbaum a, aby zanie­
chał tego rodzaju analogii, w prze­
ciwnym bowiem razie odbierze mu 
głos.

— Ż y d z i— mówi następnie pos. 
Grunbaum — m uszą obecny  rząd 
sądzić nie w ed tugsłów , lecz czynów.

P o  przemówieniu posłów  C z a ­
pińskiego, Sano jcy  i S tap ińsk iego  
(BB), który ośw iadcza  w imieniu 
sw eg o  klubu, że porów nanie  m ini­
strów polskich do rosyjskich w y ­
w oła  os trą  reakcję, pos. Byrka za-

Sprawa polsko-litewska
na porządku dziennym 

sesji ligi narodów.
K O W N O , 24. 11. (w ł.) G eneral­

n y  sekretarjat lig i narodów  zak o­
m u n ik ow ał rządow i litew sk iem u , że  
spraw a p o lsk o  - litew sk a  w n iesion a  
zo sta ła  n a  porządek  d z ien n y  naj­
b liższej sesji lig i narodów . Sekreta­
rjat w y sto so w a ł tak że p ytan ie , kto 
b ę d z ie  rep rezen tow ał L itw ę na se ­
sji. W  o d p o w ied zi rząd litew sk i 
oznajm ił, że  w  charakterze d elegata  
p ojad zie  prem jer W ald em aras.

n ie m ie c k ie  ży to  
i c l i ś e  d o  P o l s k i .

BYTOM, 24. 11. Na podstaw ie 
stały styki, prowadzonej przez wro­
c ław sk ą  izbę handlową, Niemcy zai 
mują pierwsze miejsce w imporcie 
żyta do Polski.

W m iesiącach wrześniu i paź 
dzierniku wywieziono do  Polski 
15.628 ton żvta, wartości przeszło 
półtora miliona złotych. W tvm sa  
mym czasie  z  Polski do Niemiec 
przywieziono zaledwie 144 fony ży­
ta w a rR śc i  zalewie 84 000 złotych 

Bilans handlu żytem między P o l­
s k ą  a Niemcami jest już od dłuż­
szego  czasu  dlą N emiec aktywny.

Deszczowo i ohlodnie|.
Dziś pochm urno  i deszcze, tem- 

peraiura bez zmiany, następnie nie­
co  chłodniej.
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Pomyślny wynik akcji p. Deweya Niewiarygodna historia
i banku polskiego.

ŁODZ, 24. 11. W wyniku dłuż­
szych pertraktacyi d oszło  do po­
rozumienia m i ę d z y  największemi 
przędzalniami bawełny w Łodzi w 
sprawie unormowania produkcji i 
ustalenia jednolitej polityki w sprze­
daży. Sprawę tę rozstrzygnięto w 
Ten sposób, że w myśl akcji, pod­
jęte! przez p. Deveya w sprawie 
sanacji włókiennictwa łódzkiego o- 
h ’ »‘o się możliwe do przeprowa- 
i , d porozumienie w dziale przę- 
azainianym.

Do porozumienia tego przystąpi­

ła  nie należąca do żadnego ze 
zw iązków przem ysłowych jedna z 
najbardziej now oczesnych ' fabryk 
łódzkich »W idzewska manufaktura*. 
W związku z  tą akcją, z  dn. I go  
stycznia roku 1929 postanow iono  
skasow ać w przędzalniach o-cią  
zmianę. W ten sp osób  produkcja 
przędzalnicza łódzka zostanie ogra­
niczona i powstanie m ożliw ość o- 
panowania ujemnego zjawiska nad­
produkcji, która do tej pory była  
jedna z głów nych bolączek przemy­
słu bawełnianego Łodzi.

cudownego” Michałka.
Czas najwyższy zlikwidować już bałamucenia ciemnych mas,

fS

Wr6i  Polski
W dsyi W yszyw an y-H ab sb u rg  „król“ U krainy przyjechał

do P o lsk i.
ŻYWIEC, 24. 11. W edług p og ło- w czasie walk polsko-ukraińskich  

sek  krążących tu uporczywie po- walczył po stronie Ukraińców i był 
wrócił do Żywca b. arcyksiąże Wil- kandydatem na króia Ukrainy, 
heim Habsburg —  znany wróg Pol- W iadom ość ta w yw ołała w mie- 
ski — pułkownik W yszywany, który śc ie  wielkie poruszenie.

Arcybiskup Eleuterjusz na usługach Bolszewików.
WILNO, 24. 11. N adeszły wiado  

m ości, że w najbliższym czasie bol­
szew icy rozwinąć mają zagraniczną  
propagandę, wyzyskując w tym celu 
cerkiew prawosławną. Przed kilku 
dmami udał się  z Kowna do M o­
skwy, znany ze swej działalności, 
arcybiskup prawosławny Eleuterjusz. 
W edług dalszych w iadom ości ze  
sfer cerkiewnych akcja zakrojona na 
wielką skalę jest skierowana prze-

dewszystkiem  w kierunku zjedno­
czenia w szystkich niezadowolonych  
elementów wśród duchownych pra­
w osław nych w okół metropolity m o­
sk iew sk iego Sergiusza, zaprzedane­
g o  bolszewikom . Arcybiskup E leu­
terjusz pojechał do M oskwy przez 
Rygę od granicy sowieckiej, dano 
mu specjalny w agon salonow y aż 
do Moskwy.

Fryderyk-wieszatiei nie dostanie ziemi w Polsce.
KATOWICE 24. 11. W yrok w rze sw oim  jest dla b. arcyksięcia  

sprawie b. komory cieszyńskiej jest niekorzystniejszy, aniżeli wyrok pierw 
już golow y. szej ipstancji.

S a d  apelacyjny odrzuca preten- O głoszen ie wyroku nastąpi w 
sje Fryderyka Habsburga i w teno- najbliższych dniach.

Straszny cyklon znów szaleje w Anglji.
8  o só b  zab itych , k ilk ad ziesią t rannych.

jesteśm y od kilku tygodni św iad­
kami niepojętego jak na w. XX zja­
wiska. Oto w Micha’owie (pow. z a ­
mojski) chłopak kowalski, »M ichał- 
ko«, zaczął w ygłaszać kazania reli­
gijne, nawoływać do pokuty, bo 
»nad P olska wisi kara« i t p. Zna­
laz ł się  ktoś, kto nazwał Michałka 
»eudownym mówcą» 1 nazwa ta 
przechodząc z  ust do ust, zaczęła  
coraz szersze zataczać kręgi i stał 
się  Michałek sławnym  »kaznodzie- 
ją«s do którego dziś zjeżdżają się  
ludzie nietylko z lubelszczyzny, lecz 
1 z dalszych okolic kraju.

Kim jest M ichałko? Prostym  
chłopcem kowalskim, analfabetą. S ą ­
dząc z  fotografji, jest to typ b. n ie­
inteligentny, czego  wreszcie dow o­
dzą jego kazania i przeróżne now o­
twory językowe jak: »piekielstwo, 
niechrzceńcy, nawiedzadło boże« itp.

jeg o  kazania? — Każdy kto się  
w nie wsłucha uważnie, zauważy  
przedewśzystkiem, że  są to oderwa­
ne, niepowiązane ze sobą zdania, 
zasłyszan e na licznych kazaniach, 
wygłaszanych przez księży z ambon.

Np.: »Więc moi drodzy, jeżu? jest 
wszędzie, więc moi drodzy trzeba 
G o słuchać, więc też trzeba pełnić 
służbę Bożą, w ięc trzeba chodzić 
do kościoła, do* spow iedzi, więc 
moi drodzy »piekieistwo» pannie na 
św iecie» (w tern miejscu wybucha 
płacz i lament słuchających) itd. itd.

W szystkie »kazania« utrzymane 
są, z małemi zmianami, w jednym i 
jym samym tonie, charakterystycz­
nym był zwrot w jednym z  jego 
»Razań« — ostatniej niedzieli. Mi­
chałka między innemi powiedział: 
»więc, moi drodzy, trzeba pełnić 
służbę bożą i w Boga wierzyć, bo

przecież musimy w co ś wierzyć«, 
Z aiste »cudowny apostoł« w dziwny 
sp osób  ugruntowuje w ludziach wia­
rę w Boga.

—  Charakter M ichałka?
Nietylko jako »aposloła«, lecz 

zw ykłego człow ieka nie musi być 
nadzwyczajny, choćby tylko sądząc  
z  jego stosunku do matki; »Matce 
mej przebaczam w szystko 2 ło, jakie 
jakie mi uczyniła, lecz znać jej nie 
chce«. Rozczulająca m iłość synow ­
ska!

Kto są  naprawdę wyznawcy Mi­
chałka — kto szerzy kult d!a niego  
i jego »kazań*? Bezkrytyczne, nie­
uświadom ione jeszcze dostatecznie 
m asy chłopskie, którym wystarczą 
słowa: czyńcie pokutę, módlcie się  
itp. aby w yw ołać płacz i westchnie­
nia, a m ówcę uznać za św iętego.

C zas najwyższy zająć s ię  po­
ważnie i' rzeczowo »świętym« z  Mi­
chałowa. Mijają tygodnie, ludzie po­
noszą niesłychane koszta na prze­
jazd do »św ięiego«, odrywają się  
od swych prac i obowiązków, z a ­
czynają pojawiać się  inni »prorocy« 
(Cebula w Płockiem ) — a od p o­
wiednie czynniki sprawę tę dziwnie 
bagatelizują. A przecież obniża ona 
autorytet kościoła, pow agę religji.

Pozatem należałoby »zrobić p o ­
rządek* ze strażą ogniow ą w Mi­
chałowie, która pełni obowiązki 
»straży honorowei« przy Miehałku. 
W reszcie jedno z pism lubelskich  
podało, że podobno w M ichałowie 
niema »ani krzty« policjanta, ponie- 
wać ludność zbałamucona p o g ło ­
skami, że «cudowny« M ichałek ma 
być aresztowany, przybiera groźną 
postawę na widok organów bez­
pieczeństwa!

LONDYN, 24.11 (wł.) D onoszą z  
Londynu, że straszny cyklon znów  
się  rozszalał, czyniąc poważne szk o­
dy. W Liwerpoolu cyklon wywrócił 
kilka budynków.

Śm ierć p oniosło  8 osób , a kil­
kadziesiąt zosta ło  rannych. W kana­
le La Manche ruch . statków został 
całkow icie wstrzymany.

Po trzydziestu latach po ra i pierwszy 
usłyszał mową polską...

W zruszające spotk an ie  pięknej polk i z  p o lsk im  m isjonarzem
w  sercu  A m eryki.

Bandyci zraisewaii got6wKą.
i zabrali kasjerowi spodnie.

BERLIN; 24. 11. Wczoraj po p o ­
łudniu dwaj bandyci dokonali na­
padu na f i 1 j ę jednego z banków  
w E ssen.

Zmusili oni kasjera do otw o­
rzenia kasy i zrabowali 3.000 ma­
rek. Następnie bandyci przecięli 
przewody telefoniczne i pod groźbą  
rewolwerów zmusili kasjera do zdję­
cia spodni, które zabrali ze  sobą.

T egoż dnia dokonano w' E ssen  
jeszcze trzech innych napadów ban­
dyckich. Obrabowano kase kolejo­
wą na dworcu towarowym, gdzie  
skradziono 593 marki; pewnemu- 
posłańcow i wyrwano teczkę za ­
wierającą 12.500 marek gotów ką i 
czek na 35.009 marek.

Trzeci napad się  nie udał.

Urocza polka p. Capagore, z  do­
mu Hieronimkówna, małżonka za­
rządcy K ongo francuskiego, opowia  
da w listach do przyjaciół o wzru- 
szająccm spotkaniu z  polskim mi­
sjonarzem w głębi »cząrnego lądu«.

Pew nego dnia do pałacu pań­
stwa Capagpre z g ło s ił s ię  starzec 
w stroju duchnownym. B ył to mi­
sjonarz, który chciał przedstawić 
się  nowemu zarządcy kraju.

V/ ciągu rozmowy pani C apago­
re w spom niała, że jest polką i po­
chodzi z  W arszawy.

Gdy sędziw y misjonarz u sły sza ł 
to, oczy zaszkliły mu się  łzam i 1 
zaw oła ł po polsku:

—  A leż i ja jestem polakiem!,..
P o  raz pierwszy od lat 30 tu, to 

jest od czasu, kiedy przeby wa wśród 
czarnych, m ógł rozmówić się  po pól­
ku i u słysza ł nareszcie dźwięki mo­
wy ojczystej.

Ksiądz ten nazywa się W eso­
łowski.

Ksiądz W esołow ski postanowił 
powrócić do kraju, bo pragnie być 
pochowany w ziemi polskiej.

Chciał przeżyć sceną i  kina
Chloroform w aucie.

asm

BERNO MOR. 24. U . W Bernie 
Morawskiem zdarzył się  niezwykły  
napad bandycki.

15-letni syn urzędnika pocztow e­
g o  Jarosław Machacka w siadł do 
taksówki i kazał w ieźć się  do k i  
wiarnt »Praga«, znajdującej si? na 
jednej z najbardziej ożyw ionych udc 
miasta.

Nagle m łody pasażer rzucił się  
na szotera i naKrył mu twarz chu 
stką przesyconą chloroformem.

Szofer nie wypuścił jednak z rąk 
kierownicy. W óz z  całą siłą  uderzył 
o drzewo i roztrzaskał się  na ka 
wałki.

Obaj mężczyźni wypadli z  auta.
Machacek lekko tylko ranny zer­

wał się  i chciał uciec, zdołano go

jednak przytrzymać i aresztowano.
M łodzieniec ośw iadczył, że wi­

dział podobną scenę w kinie i chciał 
przekonać s :ę, jak to w życiu rze­
czy v cjtem wygląda.

Praw dopodobnie M achacek za­
mierzał po oszołom ien iu  szofera 
wyrzucić g o  z auta i uciec tym sa ­
mym wozem.

Międzynarodowa konferencja
w sprawie statystyki gospodarczej.

B E R L IN , 24. 11. (w ł.) B iu ro  W o l­
fa  d o n o s i z G e n e w y , że  p rz y b y ła  w  
p ią te k  w ie c z o re m  d e le g a c ja  so w ie c ­
k a , ce lem  w z ię c ia  u d z ia łu  ■ w  m ię ­
d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c ji w  s p ra ­
w ie  s ta ty s ty k i g o sp o d e rc z e j. K o n fe ­
re n c ja  o d b y ć  s ię  m a  w  p o n ie d z ia łe k .

C z y  zn a  ju ż P an i
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki VJ.  B orow skiego w W arszaw ie.

Ostatnia telegramy.
Wczoraj odbyło się  uroczyste o- 

twarcie dorocznego salonu w Z a­
chęcie w W arszawie. Ud2 iał w o- 
iwarciu wzięli przedstawiciele rządu, 
korpus dyplomatyczny, przedstawi­
ciele  sejmu i senatu oraz liczni re­
prezentanci świata artystycznego.

D owódca okręgu korpusu po­
m orskiego gen. Berbecki opuścił 
wczoraj Toruń o godz. 4 m. 25 po 
poł., żegnany owacyjnie przez w ła ­
dze, wojsko, przyjaciół i znajomych.

W nocy z dnia 32 na 24 w Za) 
kopanem wybuchł pożar w hotelu 
»Turyst:w« obecnie zwanym hote­
lem »Polonja«. C ały gm ach hotelu 
doszczętn e spłonął.

Starosta grodzki w Wilnie za ­
w iesił w czynnnościach kolo _ inwa­
lidów wojennych. Przyczyną były 

'nadużycia.

Wczoraj o  godz. 4 popoł. od­
było s iew  salonach prezydjum rady 
ministrów przyjęcie dta prasy, przy 
udziale sekretarza ligi narodów sir 
E. Drummonda i p. Siginury. W i- 
mieniu p r a s y  przemawiał referent pra 
sow y M. S . Z. p. Libicki, w odpo­
wiedzi zaś dłuższą mowę w yg łosił 
sir Drummond.

O godzinie 5 i pól p. Drummond 
podejmowany był w pałacu książąt 
M azowieckich przez stowarzyszenie 
przv;ac:ół* ligi narodów

Prenumeru j cie, 
Expres Zagłębia1a



Nr. 973.

Polityka zagraniczna Polski.
. . .* /-II  ̂ A_ rinh

g o  przez n a s  wyżej w spom nia ­
ne, twierdziła, że Niemcy nie

_  _      z aw rą  z  P o lsk ą  paktu gw aran-
, . , . , cy jnego  analog icznego  do ukła

nym  interesom  obydw u krajów, w śró d  państw  europejskich, (ju w L o c a rn o , z wyjątkiem te 
P łac i sie za to kosz tem  d o -  w ó w czas  istniejących, s tanow ił 
brobvtu niemieckiego; ponad to  najbardziej szkodliw y s p o so b  
panuje tutaj upór, aby  nie pó jść  rozum ien ia  ob ro n y  in te resów  
otwarcie na  zaw arcie  traktatu n a ro d o w y ch " ,  
handlow ego z tego względu, P o ls k a  now a  potrafiła  unik-
że m otywy natury czy s to  poli- n ąć  tego  błędu  pacyfizm u bier-

 . . rycznej sprzeciw iają  się jakie- nego  i sam o tn eg o , dlatego, że
której p. Zaleski, m inister sp raw  rn ukoi wiek bądź porozum ieniu  sp rzym ierzona  z F ian c ją  i Ru* 
zagr. Polski, opublikow ał parę m i ę d z y  Berlinem a W arszaw ą, iminją, w sp ó łd z ia ła  ona  ściś le
deklaracyj, s ze ro k o  kom ento- któreby po lepszy ło  s tosunki z wysiłk iem  niocariw , k tó ie  

,  — I— ,    J ----- ; r - U n s ,  w  s n n s n b

»Le Temps« z dn. 19 b. m. 
poświęca artykuł wstępny poli­
tyce zagranicznej Polski.

Organ p. Brinnda pisze, co 
następu e-
„O gó lną  uw agę  pośw ięca  

się  w chw ili obecnej polityce 
zagranicznej Polski, w spraw ie

' ' j    w”
du w L ocarno , z wyjątkiem te­
g o  w ypadku, jeśli P o lsk a  zgo  
dzi się  uprzednio ro zp o cząć  
petrakfacje w spraw ie pow rotu  
Niemiec do  ich granic  p rzedw o­
jennych.

T en  s p o só b  u jm ow ania  kwe- 
stji jest zadziw iająco  podobny  
do  s tan o w isk a  p. W aldem arasa , 
g d y  ten ostatn i o g ła sz a ,  że

deklaracyj, s ze ro k o  kom ento- któreby po lepszy ło  s tosunki z wysiłk iem  m ocartw , k tó ie  w ó w cza3 tylko będą m ogły  byc 
w anych  w prasie  m iędzynaro - między dw om a narodam i i stę- chcą  zo rgan izow ać  w s p o s o o  n aw jąZaae norm alne  polsko- 
dowei. F ia sk o  uk ładów  po lsko- p j |0 s topn iow o o s t ro ś ć  uraz s ta ły  i p ow szechny  sp raw ę  jjfew skje s tosunki, gd y  polacy 
niemieckich w spraw ie  uk ładu  niemieckich w zgLdern  Repubii- bezpieczeństw a w szystk ich  na- o p u szczą  Wilno.

ki Polskiej. r o d ó w  Rola, k tó rą  reprezentan- K ^
n ie s z c z e g ó ln e ,  z którem, ze Niem cy z  jednej, Litwa z dru- tanci Po lsk i grali w G enew ie  C h c m n o  w ten ^po^ób  s 
względu na sw e bezpieczeń- gie j s tro n y  usiłu ią  w ten sp o -  w radzie  i zg rom adzen iu  ligi ro w ac  d y sk u sję  na  tę jedyną
siw o, P o lsk a  obserw uje  ew o- s ó b u trzym yw ać u dw óch kran- narodów ; s tanow isko  rządu  p łaszczyznę , w której rząd  v^a
lucję problem atu  p rzysp ieszę- ców  p 0 }s ki dwie rany  — Wil- w arszaw sk iego , za jm ow ane  w szaw sk i nie m oże  dopuść lć  w
nia ewakuacji Nadrenii, - t o  no  dla jednej, granicę  ś lą sk a  i p e t y c j a c h  d w ó c * .o s ta tn ic h  ^ n y  m d o  w ym iany

kory tarz"  dla 'drugiej, — któ- lat bądź  z Niemcami, bądź  z zdań; p łaszczyznę  ca ło śc i  tery-
re tw orzą niebezpieczeństw o Rosją , bądź  też z  Litwą, -  to torjurn państw ow ego,
s ta łe  dla pokoju pow szechne- w szy s tk o  potw ierdziło  w spo -  Nje m ożna  dostrzec , na  co
go. Nie m ożna  ro zw ażać  poli- s ó b  najdobitniejszy tę wolę po- s ą s jecjz i Po lsk i m ają  nadzieję,
tyki zagranicznej Polsk i bez li- kom, k tóra  charakteryzuje  po- z a c how ując  uparcie  sw e  s tano-
czenia się  z tą  podw ójną  sy- litykę polską. Nie m o żn a  po- w isko
tuacją faktyczną, k tóra  decydu- w ątpiew ać o  szczero śc i tej w o- D , , •
je o  wszelkich posunięciach  rzą -  li, dlatego, że n iem a w b u r o p ie  C z a s  p racow ał dla Polok 
du w arszaw sk iego . W obec te- pań s tw a  bardziej b ezpośredn io  odbudow anej w swej jedności 
g o  że skąd inąd  P o lsk a  rna za in teresow anego , jak państw o  państw ow ej. Dziesięć lat nieza 
b a r d z o - s łu s z n e  pow ody, aby  Polsk ie  w u trzym aniu sytuacji leżrjego istnienia s k o ^ o l id o w a  
nie ufać intencjom Rosji S o -  m iędzynarodow ej, s tw orzonej ło  m łode  ponstw o, tw orzone 

niem ożliwych w chwili obecnej wieckiej, m cżn a  d oskonale  zro- przez traktaty, p odp isane  po  za- p rzez  s ta ry  naroci, m ający  p -
do  przewidzenia, pozw ala jących  zum jeć, że kierownicy polskiej kończeniu  wielkiej wojny. Wia- za  s o b ą  wielką mstorję, i 10
na  podniesienie w s p o s ó b  po- polityki b iorą  po d  uwagę, w dom o, w jaki s p o só b  Berlin, ten sp o só o ,  że m oże  on o  -
m yślny  sp raw y  wileńskiej, mi- chwili, gdy  pow staje  jakiś pro- K ow no i M oskw a re a g o w a ły  siaj w łasnem i ^ro  a p
m o  tego, że sp raw a  jest o s ta -  blemat m iędzynarodow y , prze- na  tę d o b rą  wolę Polski. „G er- c iw staw iac  się  w sze  kun - 
tecznie rozs trzygn ię ta  przez dew szystk iem  tę oko liczność , m ania"  —  o rg an  centrum ka- tua lnosciom  w tu r o p ie ,  nurro 
p rzyznanie  m iasta  na rzecz  Po l- w ja k jej m ierze m oże  ona  do- toiickiego niemieckiego, pod- wanej P ^ z p rądy  tak  roczne 
ski na  podstaw ie  ka tegorycz- tyczyć bezpośredn io  lub pośred- n o sz ą c  deklarac je  p. Z a lesk ie-  nam ię tośc i tak  sp rzeczne  .
M / - I <r J i  IzAnfnr^npii JłnT .!- _; ̂      nań-

s ą  te zagadnienia,[które w dobie- 
obecnej decydują o  s tanow isku  
P o lsk i w ca łoksz ta łc ie  polityki 
europejskiej.

P od aw a liśm y  iuż, że po  nie­
pow odzeniu  petraktacji w K ró­
lewcu braknie  z łudzeń  co  do 
m ożliw ości bezpośredn iego  u- 
regu low ania  za ta rgu  po lsko- 
litewskiego. P . W aldem aras  i 
rząd  kowieński oczekują  o c zy ­
wiście now ych  okoliczności, 
n iem ożliwych w chwili obecnej

nej decyzji konferencji a m b a ­
sad o ró w , w s p o s ó b  należyty  
zarejestrow anej przez ligę n a ­
rodów .

E w en tua lność  rewizji m o g ła ­
by  p ow stać  tylko na  skutek 
k o m p l i k a c y j  m ię d zy n aro d o ­
wych, k tórych  nikt nie m oże 
sob ie  życzyć  naw et w obozie

nio sp raw y  bezpieczeństw a pań ­
s tw a po lsk iego  w granicach , 
w jakich on o  by ło  o d b u d o w a ­
ne. P o d  tym  zaw sze  kątem n a ­
leży oceniać  w ypow iadania  się 
tych osób , które m ają  p raw o 
m ówić E urop ie  w imieniu Polski.

Sie wynosi wydatek na mieszkanie
w budżecie robotniczym.

Wywiad w instytucie gospodarstwa społecznego
Posłowie stronnictw zachowaw­

czych zaatakowali na jednein z os-
sob ie  życzyć  naw et w ooozie  w ła ^ d w ^ o ^ T n a c z e n ia  ich prze- tatnieh posiedzeń seimu ulgi, przy przeciwników bezpośredn ich  w łaśc iw ego  znac:zenia lu i  p * robotnikom na mocy ustawy
Polsk i, dlatego, że one  m ogły - mowien; kiedy p. Zalesiu  w ska  ^ lokatorów: pose, Civ D
bv Donchnać E uropę  do  nowej z u le > z e  Pa ^  Kelloga przeciw  B;tner twierdzi, że zwalnianie od
k a t a s t r o f y ,  której ci przeciwni- w o j n i e  otwiera rzeczyw iście  komornego na podstawie ustawy
cy b ylib y  niewątpliwie pierwsze- m ożliw ości pokojowej w spół- n nchmme lokator,
mi of i rami. W każdym  w ypad- p racy  pod waninkiem , ze po
ku jak to  już zaznaczy liśm y, uk ładach  i t iak ta tach  między
rad a  ligi na rodów  m a obow ią- n a rodow ych  nastąp , odprężeń,*
zek  interweniowania, celem m o r a l n e ,  podkreś la  o n  prawdę,
p rzysp ieszen ia  zaw arcia  ukta- t o r e i  n.kt me m y ś  l zap rzeczać .
du. k o ń cząceg o  s tan  wojny, C a l a  trudność  po lega  na okre-
istniejącej od  6 lat między Pol- slemu teg o  odprężen ia  m ora l

o ochronie lokatorów jest działaniem 
na korzyść silniejszych kosztem 
słabszych; poseł Osada dowodzi, 
że wydatek rodziny robotniczej na 
mieszkanie wynosi 23 i pół grosza 
dziennie, co przy ogólnym budżecie 
dziennym 7 zł. 51 gr. wynosi zaled­
wie 3 proc.

Ponieważ p. Osada powoływał 
się w danym wypadku na statystykęistnie ącej Od o tai mięazy ko i-  y-t, Y ^ się w danym wypadku na statysiyKę

sk a  a  Litwa, co  pow oduje  tak  nego, ola k ió rcgo  nie y  ̂ urZ(>dową, więc stwierdzić irzeba
pow ażne  zaburzen ia  w sytuacji cza ją  uk łady  dyp lom atyczne i przedewszystkiem, że statystyki ta-
nr-ńlnoi W n ó łnocno  w schodniej bez  którego, należy to  u zn a ć , klej jeszcze niema,ogolnej w p ó łnocno  w scnouniej tM i,t«tv m oia w a r to ś ć  Według inform.F :.rnm> układy  i traktaty m ają  w a r to ść

p ' . . .  z w *  problem atyczną.O  ile chodzi o  pefraktacje • Ani na  ZQQ
handlow e n iem iecko - polskie, 
jest aż  nadzbyt w yraźnem , że 
elem enty zachow aw cze  i n a c jo ­
nalistyczne w Niem czech op ie­
ra ją  się w dalszym  ciągu  w szel­
kiemu układow i nacjonalnem u 
i wszelkiem u porozumieniu,
sp rzy ja jącem u dobrze  z ro zu m ia ­

l i ®

Adwokat Kozielski
p r z e n ió s ł  k a n c e l a r j ę

pod Hr, 15 ui, 3 i a j a  w Sosnowcu
II piętro, tel. 4-60.

i

na  zachodzie , ani na  
w schodzie ' to odprężenie  m o ­
ralne nie jest w ysta rcza jące  w 
chwili obecnej i należy w y m a­
g a ć  gw arancyj doda tkow ych  
dla zabezpieczenia  jzokpju.

Przed  kilkoma dniami z  po-' 
w odu  dziesięciolecia w sk rze ­
szen ia  Rzeczypospolitej P o l­
skiej, p. Zaleski s tw ierdzał w 
„M essager  P o lona is" ,  że poli­
tyka  zagran iczna  Polski jest w 
gruncie rzeczy  sk ie row ana  do 
stabilizacji i konsolidacji p o k o ­
ju. Jednakże dodaje  on  na tych ­
m ia s t :— „Doświadczenie dw óch  
osta tn ich  wieków n au czy ło  na3 
że  pacyfizm  bierny i izo low a­
ny  n aszy ch  p r z o d k ó w 7

Według informacyj, jakie uzyska­
liśmy w głównym urzędzie statys­
tycznym, komisja do badania ko­
sztów utrzymania bierze -za pod­
stawę obliczeń budżet teorytyczny, 
ankieta zaś w sprawie budżetów 
robotniczych dotychczas opracowa­
na nie została. Ankietę o budżetach 
robotniczych przeprowadził i opra- 
tylko instytut gospodarstwa społe­
cznego.

Na zapytanie nasze o wyniki tej 
ankiety otrzymaliśmy w instytucie 
tym informacje następujące:

— Ankieta dotyczył0 budżetu 300 
rodzin robotniczych w Warszawie, 
Lodzi i Zagłębiu Dąbrowskiem. 
W zakresie wydadku na mieszkanie 
rzuca się w oczy duża nierówno- 
mierność; duża ilość budżetów nie

n p e  się w

podaje wcale wydatku na mieszka- 
uie, dotyczy to albo bezrobotnych, 
którzy zwolnieni byli od obowiązku 
płacenia komornego, albo mieszka­
jących w lokalach fabrycnych.

W budżetach robotników, zajmu­
jących w kilka rodzin jedno miesz­
kanie, koszt komornego jest bardzo 
mały, natomiast ci, co nie mają 
własnych mieszkań, lecz mie­
szkają jako sublokatorzy,_ wydają 
na mieszkanie po 20 — 25 pr. ca­
łego budżetu. Równie drogo płacą 
ci robotnicy, którzy mieszkają w no­
wych domach.

W cyfrach przedstawia się to 
•

w Warszawie na podstawie bud­
żetów 90 rodzin wyprowadzono ko­
szty komornego w wysokości prze­
ciętnie 5, 2 proc. zarobku;

w Łodzi na podstawie budżetów 
46 rodzin wyprowadzano koszt ko­
mornego na 4,5 proc. zarobku.

w Zagłębiu Dąbrowskiem na 
podstawie budżetów 71 rodzin wy­
prowadzono koszt komornego na 
5 — 8 proc. zarobku.

Według informacyj, jakie uzys 
kaliśmy od prezesa zjednoczenie 
związków lokatorów i sublokatorów 
przeciętne mieszkanie robotnicze 
kosztuje przed wojną od 5 do 10 
rubli, kosztuie teraz od 9 do 18 zt. 
Ponieważ często piacą to komorne 
ludzie, zarabiający 80 do 101) z . 
miesięcznie, więc obciąża ich ono 
bardzo, tembardziej, że wtaścicie.e 
domów liczą za świadczenia nieraz 
bardzo dużo.

„Expresie Zaslstsia“.
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Rozumna inicjatywa śląskich zrzeszeń kupieckich.
Kupujmy na gwiazdkę towary krajowe.

7 b liża  s ie  okres zakupów' przed- n ie  udekorow anych  sw o ich  oknach  
św iątecznych , w  cza sie  k tórego kup- w ystaw ow ych  p om ieśc ili tow ar kra- 
cy  mają sp o so b n o ść  t ob ow iązek  jow y.
zapoznania szerok ich  k ó ł pubiicz" 
n o śc i z  doborem  sw o ich  towarów.

P u b liczn o śc i należy ułatw ić prze­
g ląd  tow arów  krajow ych, w które 
zaopatrzone są  sk ład y  firm handlo- 
w ych.

Z  tego  też pow odu  ślą sk a  izba  
handlow a i stow , kupców  G órn. SI. 
w ezw ały  o g ó ł  sw o ich  człon k ów , a- 
by p ocząw szy  od  9 grudnia, jako  
pierw szej niedzieli, w której rozp o­
czyna s ie  ruch przedśw iąteczny, w  
jaknafbardziej gu stow n y i p o g lą d o ­
w y sp o só b  udekorow ali sw o je  w y­
staw y sk lepow e.

Zdając so b ie  spraw ę, iż  kupsec- 
lw o w inno ró w n ocześn ie  przyczynić  
s ię  usilnie do propagandy krajowej 
w ytw órczości, w sp om n ian e organ i­
zacje w ezw ały o g ó ł firm handlow ych, 
by na pierw szym  planie w  specja l-

Ó kna w ystaw ow e firm w inny  
przy tej sp o so b n o śc i przekonać s z e ­
rokie sfery sp o łeczeń stw a , iż  handel 
potrafi z  jednej strony na leżycie  z a ­
sp o k o ić  w ym agan ia  p u b liczn ości, z  
drugiej za ś  poinform ow ać ją, że  
zbędnem  j e s t  nabyw anie różnych to­
w arów  zagran iczn ych , g d y ż  w  sk ła ­
dach kupieckich  zn a leźć  m ożna  
p ierw szorzędny tow ar krajowy.

Dla firm, które w  specjaln ie u- 
datny sp o só b  udekorują okna w y­
łą czn ie  towarem  krajowym , przewi­
dziane są  specja lne dyplom y u zn a­
nia.

Z a przykładem  patriotycznego ku- 
piectw a ś lą sk ie g o  w inno p ójść  rów ­
n ież n a sze  kupiectw o i zo rg a n izo ­
w a ć  podobny —  p rzedśw iąteczny  
przegląd w yrobów  krajowych.

MAGAZYN BŁAWATNY
L U D W I K  F i N K E L S T E I N

Sosnowiec, Msslrzejowslca 11, tel. 2-73
otrzym ał na sezo n  jesien n e-z im o w y  Wielki w ybór tow arów  w eł 

nianych , jedw abnych i baw ełnianych, jakoteż dyw any, 
firanki, kołdry, k oce  oraz pokrycia  m eblowe.

S p e c j a ln y  d z ia ł  T O W A R O W  M Ę S K IC H  z n a n y c h  
z e  s w e j  d o b r o c i  fa b r y k i E m a n u e l T is c h  —  B ie ls k o .

Dogodne warunki z a p ł a t y ,  Dogodne warunki zapłaty

Na nowe stanowisko.
P o  dziew ięciu  latach nieprzerwa­

nej pracy op u ścił Z ag łęb ie  o k ręg o ­
w y inspektor pracy, inż. Gallot.

P o sz e d ł w ezw any na now y, bar­
dziej od p ow ied zia ln y  posterunek  o- 
k ręgow ego  inspektora na G órnym  
Ś ląsk u .

■Nie każdy z  n as zdaję^aabie  
dokładn ie spraw ę, jak  w a ż n e tp fó d -  
pow iedzialnem  jest stan ow isk o  in­
spektora pracy. Ile w ysiłk ów , z a ­
b iegów , ile starań i w ytrw ałości 

'w ym aga niejednokrotnie najbardziej 
błaha spraw a zatargu pom iędzy pra- 
cujaovm i a pracodaw cą, m ogą  w ie­
dzieć tylko ci, którzy z  pracam i in ­
spektoratu stykali s ię  bliżej.

U nas, w Z agłęb iu , w  jednem  z  
najbardziej u p rzem ysłow ion ych  o- 
środ k ów  Rzplitej, s ta n o w isk o  inspek­
tora pracy nabiera jeszcze  w ięk sze-  

. g o  znaczenia.
M iędzy ca łym  szereg iem  zw ią z ­

ków i grup p olitycznych  najróżno­
rodniejszych  od cien i, a potężnym  
lew  atartem sta n o w isk o  inspektora  
jest tym buforem, k tórego  zadaniem  
jest nie d op u śc ić  d o  rozbicia  ś c ie ­
rających s ię  stron, ła g o d z ić  starcia, 
a roźbiożne pretensje doprow adzić  
d o  p ozytyw n ego  rezultatu, ja k ieg o  
w ym aga dobro państw a.

N c  w ięc d ziw n ego , że  praca  
inspektora w tych warunkach jest

nader ciężką, nader od p ow ied zia ln ą  
i w ym aga od  jednostki, piastującej 
tę g o d n o ść , nieprzeciętych zd o ln o­
śc i, w ielkiej przytom ności um ysłu, 
rów n ow agi duchow ej, a naw et czę ­
s to  dyplom acji.

D ziew ięć lat nieprzerwanej pracy na 
tym posterunku— to duży szm at cza ­
su  W ytrwać dzieln ie  i n ie za ła ­
m ać sfę  —  to już n ieprzeciętny czyn. 
D latego  też dum ny być m oże p. G al- 
iot z tej pracy, którą tu w ykonał.

D ziś, k iedy staje w ezw any przez sw ą  
w ładzę do objęcia pracy na nowyrn te­
renie, sp o d z iew a ć  s ie  należy, że  1 
nadal n ie zaw ied zie  pokładanych  w  
nim nadziei n a sz e g o  rządu. Kilku­
letnia p raca , zdobyte już d o św ia d ­
czenie; za p a ł i energja p. G ailota są  
ca łk ow itą  teg o  gw arancją.

W czoraj gron o  przyjaciół i zn a­
jom ych ż e g n a ło  inż. G ailota ban­
kietem  w stow arzyszen iu  techników .

C h o c ia ż  nie m ieliśm y m o żn o śc i 
b yć  obecn i na tern p ożegn an iu  i 
w ych y lić  k ielicha za  jeg o  zd row ie  i 
p ow od zen ie , to jednak so lid aryzu ­
jąc s ię  ze  w szy stk im i, w im ieniu  
m iejsco w eg o  sp o łeczeń stw a , ż y czy ­
m y Mu na now em  stan ow isk u  o -  
w ocnej pracy dla dobra p oństw a i 
szerok ich  rzesz  ludu pracującego.

w  tych p ism ach  jest »Kurjer Kra­
k ow sk i* .

D ow odem , ż e  sfery so k o le , a tem  
sam em  1 harcersk ie n ie mają od czu ­
cia dla potrzeb p aństw ow ych  i na­
rod ow ych , jest fakt w ro g ieg o  s to ­
sunku do zw iązku  strzeleck iego , or­
gan izacji licznej i rozw ijającej w y­
bitną d z ia ła ln ość  w kierunku w y ch o ­
w ania  fizyczn ego , o b y w a te lsk ieg o  i 
p rzysp osob ien ia  w ojsk o w eg o , a s to ­
jącej na gruncie narodow ym  i tylko  
państw ow ym , bez cien ia  partyjności.

O rganizacja  ta n ie tylko nie m a  
poparcia  w  tych sferach, lecz prze­
ciwnie: m a staw ian e w ielk ie  prze­
szk o d y  jako c a ło ść  organizacji i w  
stosunku  do p o szczeg ó ln y ch  c z ło n ­

k ów  tylko z  tytułu ich przynależno­
śc i do «Strzelca».

Jeżeli w ięc zrod ziła  s ię  m yśl zor­
gan izow an ia  «H arcerza» i —  o  ile  
w iem  —  tylko szk o ln eg o , napraw dę  
bezpartyjnego, k tórego  zadaniem  b ę­
dzie  w ych ow ać zdrow e d u chow o i 
n arod ow o p ok olen ie  polsk ie , to na­
leży  temu przykiasnąć.

S p o łeczeń stw o  w .N iw ce  n iew ąt­
pliw ie poprze te poczynan ia . ©Har­
cerz* ten będzie m oże  mniej z a so b ­
ny, ale tem zd row szy , ż e  sa m o d z ie l­
n ie będzie borykał s ię  z  trudnościa­
mi finansow em i.

W yjdzie to tylko na k orzyść  
P o lsk i. —

N iw c z a j |jn .

Jelita z© zdechłych psów, świń i koni 
dla Kielc, Sosnowe© i Częstochowy.

N ielada sen sa cję  ma ob ecn ie  P o -  sp a lo n e  lub zak op yw an e w ziem i 
znań. W y sz ło  bow iem  na jaw, że  i za lew an e n iegaszon em  w apnem , 
hurtownia, która d ostarczała  jelit, Rakarze całem i beczkam i ek seo jo -  
m ających s łu ż y ć  do w yrobu w ędlin, w ali jelita, z których m asarze w y- 
b yła  praktycznie w rękach rakarzy rabiali następnie kjszki^ k iszk i, k ieł-  
(czy śc ic ie li)  poznańsk ich , którzy roz­
sy ła li firmom jelita, p och od zące  z pad­
liny.

Hurtownia od  d łu ższeg o  już c z a ­
su  w y sy ła ła  w w ielk ich  ilo śc ia ch  
jelita do różnych m iast i nikt nie  
w ied zia ł, że  w łaśc ic ie lam i tej firmy 
byli rakarze. Jelita p o ch o d ziły  ze  
zw ierząt p sów , św iń  i koni pad łych  
na różne choroby, które to zw ierzęta  
w ed łu g  p rzep isów  w inny b y ły  być

ba3y  i sa lceso n y . P od ob n o  najw ię­
cej jelit w y sy ła n o  do Kielc, Ł o d z i, 
C zęsto ch o w y , P iotrkow a, S o s n o w c a  
(sm a czn eg o !). R ów nież sprzedaw ali 
oni sk óry  z  p ad łych  zw ierząt.

S p raw ą tą zajęła s ię  prokura- 
torja; dużo o só b  z  p ośród  rakarzy  
i p ośred n ik ów  z o s ta ło  aresztow a­
nych. Afera zatacza  coraz szersze  
kręgi.

Zjazd P. O. W. i legionistów
z Zagłębia Dąbrowskiego.

sprawie- „Harcerza szkolnego”.
W «Kurjerze Z achodnim * z  dnia  

25. 11. r b. pojaw iła  s ię  notatka z  
dzia ła ln ości «H arcerza» w N iw ce. Z  
p ow odu inspirowani?! w  tej notatce  
partyjności now opow stającem u «Har- 
cerzow '» szkolnem u czuję s ię  w  o b o ­
w iązku w yiaśn ić  stan ow isk o  p o lity ­
czne o b ecn eg o  «H 3rcerza».

Stw ierdzam  z  ca łą  sta n o w czo ś­
cią, że  w łaśn ie  ob ecn ie  istn iejący  
©Harcerz* w N iw ce nie pozb aw ion y  
jest ob licza p o lityczn ego.

Jego ś c is łe  w sp ó łży c ie  z  m iej­
scow ym  © Sokołem * i w ielokrotne  
w ystąpienia nieprzyjazne w stosunku  
do poczynań o g ó ln o -  państw ow ych  
św ia d czą  o  partyjnej stron n iczości 
kierow ników .

W spom nę tylko o  zesz łoroczn ym  
ob ch od zie  11 listopada i obchodach  
Imienin m arszałka P iłsu d sk ieg o . 
©Harcerza® w tych obchodach  bra­
kow ała .

W śród skautów  m łod ych  w za ­
raniu życia  wyrabia s ię  n iechęć do  
tw órcy N iepod leg łej P olsk i; oni to  
rozum ieją i z  przykrością  o  tem w  
sw ojem  gron ie m ów ią. A  czy  jest 
w skazane, ażeby m łod e  p ok olen ie  
w ych ow yw ało  s ię  bez id ea łów  na­
rodow ych i bez czci dla sw o ich  b o ­
haterów?

N iw ka, 24. 11. 28.

T o  ś c is łe  w sp ó łż y c ie  polityczne  
z  « S o k o łem »  daje k orzyści i to  
znaczne, a le  ty lko materjalne. B yć  
m ile w idzianym  to jest korzystne  
dla organizacji i jej cz łon k ów , bo  
za p raw om yśin ość  dostaje s ię  lokal, 
sa lę  do ćw iczeń  i na zabaw y, a cza ­
sem  30 ionn w ęgla.

N ie  wiem , czy  jest intencją za ­
rządu tow arzystw a so sn o w ie c k ie g o  
popieranie akcji, obniżającej ży w io ­
ło w y  w zrost autorytetu p ierw szego  
m arszałka  P o lsk i i jego  rzędu, ale  
w śród  zarząd ów  m iejscow ych  zakła­
dów  T. S . akcja ta jest mniej lub 
w ięcej w ybitnie popierana.

O rgan izacje  w szystk ie , pop ierane  
fin an sow o przez tow arzystw o s o s n o ­
w ieckie, akcję tę rozwijają wybitnie.

N aw et m acierz szk o ln a , a w ięc  
insi tucia, m ająca tak w ielką m oż­
n o ść  stan ia  na straży dobra o g ó ln o -  
p ań stw ow ego  i n arod ow ego , naj­
przychylniej u stosunkow u je s ię  do  
agitacji antyrządow ej. W czyteln i 
m acierzy w idzim y p ism a w  prze­
w ad ze partyjne i k lasow e, jak ©Ga­
zetę W arszaw ską*, «R obotnika» I 
©Kurjer Z achodni*. P ism a  te zaw zię­
c ie  zw alczają  rząd i jeg o  ce le  tak 
niezbędne, jak m iędzy innem i so li­
daryzm  sp o łeczn y . Jedyny w yjątek

W dniu 23 bm. w m agistracie  w  
S o sn o w c u  o d b y ło  s ię  p o sied zen ie  
prezydjum zjazdu w raz z  przew odni­
czącym i p o szczeg ó ln y ch  kom isyj, na 
którem m iędzy innem i spraw am i u- 
ch w alon o:

1) termin d o ty ch cza so w y  utrzy­
m ać z tem, że  czę ść  program u na 
dzień 8 grudnia (pow itan ie  g o śc i)  
przen iesiona będzie do D ąbrow y, ja­
ko ośrodka ruchu n ie p o d le g ło śc io ­
w ego; zrealizow aniem  pow itania zaj­
m ą s ię  państw o B erbeccy  i G rodzic­
ki. G łów na u ro czy sto ść  w  dniu 9 
grudnia od b ęd zie  s ię  w S o sn o w e u  
w  m yśl p od an ego  już programu;

2) w ydać jednodniów kę i od ezw ę  
do sp ołeczeń stw a; v

3) u zysk ać zn iżk i na przejazd ko­
lejami;

4) w yd eleg o w a ć do W arszaw y  
pp. starostę K ow alsk iego  i dyr. E. 
N ow ak ow sk iego; do K rakowa -^ P P . 
pp. E. N o w a k o w sk ieg o  i K, G r o ­
dzick iego; do C zęsto ch o w y  —  p. 
P iszczyka;

5) tablicę w ykonać z  czarnego  
granitu i w m urow ać na dw orcu war­
szaw sk im  w S o sn o w cu ;

6) w nieść projekt d o  rady miej­

skiej w S o sn o w c u  o  zam ianow anie  
jednej z  ulic na u licę L egionów :

7) d ok on ać dekoracji u czestn ik ów  
w ojny m edalem  »P o lsk a  sw ym  o- 
brońcom «;

8) za łatw ić form alności, zw iązan e  
z  krzyżem  PO W ., które przeprow a­
dzą pp. G rodzicki i P lebanek , jako  
upow ażnien i przez kapitułę krzyża;

9) podziękow ać sejm ikow i bę-J 
dzińskiem u za  ofiarow aną sum ę 2000  
zł. na rzecz zjazdu;

10) przedłużyć termin rejestracji 
do dnia 1 grudrna br.

11) zap rosić  przedstaw icieli w ładz  
państw ow ych, w ojskow ych , sam orzą­
dów' i organizacyj sp o łeczn ych ;

12) utw orzyć biuro inform acyjno- 
kw aterunkow e na d zień  zjazdu k ie­
row nictw o, k tórego p ow ierzon o  p. 
S trzałkow sk iem u i p. T . D o b ro w o l­
skiemu;

13) funkcję kom endanta ziazdu  
p o w :erzono p. J. P lebankow i. Biuro  
komitetu, m ieszczą ce  s ię  w m agi­
stracie m. S o sn o w c a , urzędow ać bę­
dzie codziennie za  wyjątkiem  św iąt 
od 9 do 15 tej i od  19 do d  ej D y­
żury pełn ić będą panow ie E ngrel- 
king i J. O słoriski.

Czy jesteś członkiem 1 0. P. P.?
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Niedziela

KALENDARZYK.
Dziś: Katarzyny 
Jutro: Piotra 
W schód słońca 7.14 
Zachód „ 5.52

Z łoczyńcy zrabowali 12 zl. i buty.

RADJO.
K A T.O W i C  E.

Niedziela 25 — listopada.
10.15 Transm isjo nabożeństwa.
11.56 Sygnał czasu z obserwatoriom  

W arszawskiego.
12.10 Koncert popularny.
14.— Odczyt religijny.
14.20 Odczyt rolniczy.
,14.40 Odczyt rolniczy.
15.— Komunikat m eteorologiczny,
15.15 Transmista z  filharmonii w ar­

szaw sk iej.
:18;— Koncert popołudniowy.
19.— Rozmaitości.
19.20 .B ery  i bojki śląskie*.
19.56 Sygnai czasu z obserwatorium  

warszawskiego.
20.— Odczyt z Katowic.
20.50 Transmisja koncertu w ieczorne­

go  z Warszawy,
22.— Transm isia komunikatu loin iczo- 

meteor. i PAT z Warszawy.
22.30 Transm isja muzyki tanecznej.

Ogólna.
(o) Na n o w e  b u d o w le  p ien ię ­

d z y  n iem a . Delegat banku gospo­
darstwa krajowego złożył na ostat- 
niem posiedzeniu komitetu rozbudo­
wy oświadczenie, iż bank gospo­
darstwa udzielać będzie kredyfęw 
budowlanych jedynie na dokończe­
nie budowli już rozpoczętych. Na 
nowe budowle, bank w żadnym wy­
padku i pod żadnym pozorem po ­
życzek udzielać nie będzie.

Komitet rozbudowy przedstawi 
wobec tego na najbliższem posie­
dzeniu szczegółowe wnioski, doty­
czące kolejności i wysokości kre­
dytów, które będą przeznaczone na 
wykończenie budowli rozpoczętych 
z pożyczek uzyskanych dawniej w 
£ .  G. K.

(o) L is ty  zastaw ne b. banków  
ziem skich przed konwersją na 
w a io ry  polskie. Rozmaici speku­
lanci korzystejąc z tego, że sprawa 
byłych banków ziemskich nie zo- 
•stała jeszcze ostatecznie uregulo­
wana, rozpuszczają pogłoski, zmie­
rzające do zdezorientowania po­
siadaczy listów zastawnych tych 
banków, by korzystając z. ;ego wy-

Kto Namordował ?
23.

— Pozw ól pan. Rozpocząłem za­
ledwie moje opowiadanie. Otóż nie 
zwracała na mnie uwagi, choć po- 
prostu następowałem jej na pięty. 
Dopiero gdy doszła do drzwi tego  
pokoju — który nie jest jej własnym  
pokojem — dodał dramatycznie —  
wtedy dopiero, odw róciw szy się dla 
odprawienia służby, mnie spostrze­
gła. Spojrzała najprzód na mnie z 
godnością, a potem z wyrazem cier­
pliw ego oczekiwania i w eszła do 
pokoju, pozostawiając za sobą drzwi 
otwarte. Była to grzeczność chwa­
lebna.

Zmarszczyłem brwi. Raził mnie 
ton tego  człowieka, znajdowałem  
zachowanie jego niewłaściwem. S po­
strzegł to widocznie, gdyż ciągnął 
oalej głosem słodszym :

„Nie widząc innego sposobu, aby 
jej z oczu nie stracić, wszedłem za 
nią i usiadłem w  kąciku.

„Rzuciła mi spojrzenie niechętne 
i zaczęła chodzić po pokoju, pod 
wpływem wzburzenia. Nagle stanęła.

— Przynieś mi pan z łaski sw o­
jej szklankę w ody — rzekła głosem  
drżącym. — Prędko. W  głow ie mi

Onegdaj, o godzinie 8 rano, na 
powracającego do domu mieszkań­
ca wsi Przeczyce, gm. Mierzęcice, 
Piotra Sołtysika, niedaleko wsi An­
toniów, dokonano napadu bandyc­
kiego.

Kiedy Sołtysik  znalazł się na 
drodze, wiodącej przez las, z krza­
ków wypadło dwuch bandytów, któ­
rzy z okrzykiem:

— Siać, ręce do góry! — zatrzy­
mali go i grożąc rewolwerami, żą­
dali oddania pieniędzy.

Steroryzowany Sołtysik  oddał 
bandytom wszystkie posiadane przy

kupić z ich rąk za bezcen posiada­
ne przez n'ch listy.

W związku z tern przpomnieć 
należy że wobec uchwalonej już li­
kwidacji b. rosyjskich banków ziem­
skich, za kilka miesięcy będzie do­
konana konwersja zarejstrowanych 
lub zgłoszonych listew zastawnych 
tych banków na walory polskie, 
należy przeto wstrzymać się od 
sprzedawania łych listów w czasie 
obecnym.

Z Kielc.

(k) T U R  czy  T U L ? W Kielcach 
od dłuższego już czasu towarzystwo 
uniwersytetu robotniczego czyni przy­
gotowania celem uruchomienia pla­
cówki dokształcającej dla robotni­
ków.

Niebawem zjedzie do Kielc s p e ­
cjalny sekretarz, który zajmie się 
organizacją TUR a.

Z drugiej strony dowiadujemy się, 
że syndykat rolniczy w Kielcach o- 
pracowuje projekt stworzenia uni­
wersytetu ludowego. Sprawa jest na 
dobrej drodze i projekty owe nieba­
wem będą zrealizowane.

Będziemy więc mieli w Kielcach 
dwie analogiczne instytucje, zmierza­
jące do jednego celu. Sceptycy pra­
wdopodobnie zapytają, po co aż tyle? 
Naturalnie, zasadniczo zgodzić się 
z tern trzeba. Ale skoro już nie może 
być inaczej, niech będą dwie. Prze­
cież wogóle w Polsce nie mamy za 
wiele oświaty, a w Kielcach w szcze­
gólności.

(k) C oś się popsuło  w pań­
stwie strażackiem . Jak się dowia­
dujemy, dotychczasowy komendant 
kieleckiej straży ogniowej p. Karsch, 
który przez lat 50 sprawował wspo-

się kręci. Na komodzie, w  lewym  
rogu pokoju.

„Aby dojść do karafki, musiałem  
przechodzić obok w ysokiego ścien­
nego lustra, sięgającego niemal do 
sufitu. Naturalnie wahałem się. Lecz 
ona odwróciła się i spojrzała na 
mnie—ale jak! Moi panowie, sądzę, 
że każdy z was spełniłby jej prośbę 
— tu rzucił okiem niepewnem na p. 
Gryce — a choćbyście jej nawet nie 
spełnili, to prośba taka pochlebiłaby  
wam przynajmniej”.

—  Dobrze już, dobrze— przerwał 
mu p. Gryce niecierpliwie.

—  O tóż straciłem ją z oka na 
krótką chwilę; lecz dość jej było 
tego czasu dla wykonania zamiaru, 
pow ziętego w idocznie z góry, bo 
gdy wróciłem, niosąc szklankę wody, 
klęczała przed kominkiem i wstrzą­
sała spódnicą, jak gdyby ukryte w  
niej było coś, czego się pozbyć 
chciała.

„Spojrzałem na nią uważnie, po­
dając jej szklankę wody, lecz ona 
miała oczy w lep one w  ogień z w y­
razem, którego nigdy nie zaoomnę. 
Umoczyła zaledwie usta w szklance 
i oddała mi ją; po chwili przysunęła 
rękę do ognia:

—  „Zimno mi, zimno”—szepnęła.
„Trzęsła się cała, jak gdyby od

chłodu. W  kominku tlały jeszcze 
popioły.

„W idząc, że wsuwa znowu rękę

sohfe pieniądze, w sumie 12 zł.
Niezadowoleni z takiego obrotu 

sprawy, napastnicy zrewidowali swą 
ofiarę, a nic więcej wartościowego 
nie znalazłszy, kazali Sołtysikowi 
zdjąć buty z nóg.

Sołtysik rozkaz wykonał.
Bandyci z pieniędzmi i butami 

umknęli do lasu w kierunku wsi 
Antoniów.

Zawiadomiona o napadzie poli- 
aja natychmiast wszczęła pościg, 
który jednak dotychczas nie dał je 
szcze pożądanego rezultatu.

mnianą funkcję, zamierza opuścić 
swe stanowisko w straży.

Przyczyną tego kroku mają być 
nieporozumienia, jakie od dłuższego 
czasu nurtują zarząd i komendę tej 
pożytecznej placówki. Tak to już 
zwykle bywa, że nieraz najlepsze za­
miary i chęci rozbijają się o ambicje 
i smbicyjki jednostek.

Do spraw kieleckiej straży po ­
wrócimy jeszcze niejednokrotnie. Jest 
to bowiem kwestja, którą inleiesują 
się wszystkie odłamy naszego spo ­
łeczeństwa.

(k) Z a w ó d  c z y  po lityka .  S z o ­
ferzy rn. Kielc mają obecnie nielada 
orzech do zgryzienia. Oto dowie­
dzieli się o kilku takich posunięciach 
swej centrali w Warszawie, które 
niedwuznacznie wskazują na to, !ż 
crganizac a owa zaczyna przybietać 
zabarwienie polityczne.

To leż nie należy się dziwić, iż 
prezes związku inż. Przygodzki na 
znak protestu złożył mandat. Nie 
znaczy to bynajmniei, iż organizacja 
ta się rozleci. Ustąpienie prezesa na­
leży uważać za manewr tylko tak ­
tyczny, zmuszający cent raję, której 
bezwąfoienia na Kielcach wiele za­
leży, do zmiany swego stanowiska.

Stałaby się wielka szkoda i krzy­
wda, wyrządzona całemu społeczeń­
stwu, gdyby tak pożyteczna placów­
ka z powodu wewnętrznych rozterek 
miała pójść na marne.

(k) C z y  k e ln e rzy  k ie leccy  p o ­
winni m ieć sw ó j z w ią z e k  ? S z e ­
rokie warstwy ludzi pracy stosownie 
do swych fachów i zawodów orga­
nizują się w związki zawodowe. 
Związki takie ostatnio są  sankcjo­
nowane przez władze i odgrywają 
wielką rolę w życiu jednostek. Sw e­
go czasu kelnerzy kieleccy, rozu­
miejąc potrzebę silnej organizacji,

w  fałdy spódnicy, zacząłem śledzić 
ją baczniej. Zbliżyłem się i zajrza­
łem przez jej ramię, W ówczas sp o­
strzegłem najwyraźniej, że wytrząsa  
coś w  popiół; tajemniczy przedmiot 
padając, stuknął. Domyśliłem się, co  
to być może i wyciągałem już rękę, 
lecz ona w chwili tej powstała, 
chwyciła stojące przy kominku w ia­
dro z węglami i wysypała je w szy­
stkie na tlejący popiół.

— „Potrzebuję ognia, dużego  
ognia!—zawołała.

— „W ten sposób go pani nie 
rozniecisz — odparłem, wyjmując rę­
kami jeden w ęgiel po drugim i 
wkładając je napowrót do kubła, aż 
wreszcie...

— Aż w reszcie, co? — spytałem, 
widząc że zamienia z p. Gryce po­
rozumiewające spojrzenie.

— „Aż w reszcie—to znalazłem”.
Otworzył dłoń. Ujrzałem na niej

klucz ze złamanem uszkiem.

X.
Odkrycie to uczynione w  podob­

nych warunkach, było dla mnie c io ­
sem prawdziwym.

A  w ięc to prawda: Piękna, n iez­
równana Eleonora... bałem się do­
kończyć myśli.

— Wydajesz się pan zdziwionym  
—  rzekł p. Gryce, przyglądając się  
bacznie kluczowi. — Mnie to wcale 
nie dziwi. Kobieta nigdy nie drży

zjednoczyli stę 5 utworsyfi własny 
związek. Lecz niestety, był to zwv 
kły przysłowiowy słonti#ay ogieti. 

I Odbyło się na wstępie kilka zebrań 
i na tern koniec. Brak własnego lo­
kalu dokonał reszty. Nie wpłacano 
składek i nie zbieiano się woale. 
Nic więc dziwnego, że centrala, któ­
ra mieści się w Łodzi, rozwiązała 
kielecki związek kelnerów.

Dziś pracownicy gastronomiczni 
1 restauracyjni organizują się znowu. 
Należy życzyć im powodzenia.

(k) K o n fe re n c ja  w  Kielcach, 
Dnia 4 grudnia br. w Kielcach w 
lokalu dyrekcji robót publicznych o 
godz. 9 rano odbędzie się konie n 
cja w sprawie wystawy regiOiK-huj. 
i wystawy krajowej w Poznaniu.

Województwo zaleca wszystkim 
samorządom, aby na konferencję 
wysłały swych kierowników drogo- 

* wych.
(k) W yjaśn ien ie .  W związku z 

art. w gazecie «Op:nja» Nr. 265 z 
dnia 2'i listopada br. pod tytułem 
«Zuchwały napad bandycki na rzeź- 
nii<a pod Radomiem* wyjaśnia się, 
iz napad na Otoliń5k:ego Antoniego 
nie miał miejsca.

Dochodzeniem ustalono, że O to- 
liński jadąc, zasnął na furmance, koń 
zaś nieprowadzony przez niego, na­
jechał n a .2 osobników, powracają­
cych z miasta, którzy usiłowali ko­
nia zatrzymać. Otoliński przebudzone 
ze snu, nie wiedział, co się dzieje i 
był przekonany, że ktoś go napadł, 
skoczył z wozu i pozostawiwszy 
konia z wozem, zbićgł. Po chwili 
wrócił z dwoma policjantami i z 
lazł konia z wozem niedaleko . J 
miejsca, w którym je pozostawi1.

K om endant Wo e w  P olicji P at.sU vow ej
’» /z A-1 ' ^ s f y r k a ,  pkom

(k) I d łu g ó w  się  n .e  p o z b y ła  
i w k o z ic  p o s ie d z i .  Zamieszk da 
w Brzezince, gm. Dąbrowa, wdowa 
Marja Korus narobiła długów kilka­
set złotych i już, już chciała płacić, 
ale, niestety, przyszło 3 zamasko 
wanych bandytów', nastraszyli babę 
rewolwerami i zabrali jej z pieca 
1000 złotych. Policja niewachiow- 
ska przeprowadziła śledztwo i prze 
konała s :e, że nikt Korusowej nie 
napadał i pieniędzy nie zabierał; 
a cała historyjka była zmyślona dla 
użytku wierzycieli. Korusowa zo ­
stała pociągnięta do odpowiedzial­
ności sądowej.

(k) K rw a w a  z e m s ta .  W dniu 
22 b. m. około północy do m iesz­
kania St. Stachury, Niewachlowska 
nr. 111, wtargnęło 4 mężczyzn, któ-

i nie mdleje bez powodu, zw łaszcza  
taka kobieta, jak Eleonora Leaven­
worth.

P odał mi go natychmiast.
— To ten sam, któregośm y szu­

kali —  oświadczył.
Przyjrzałem mu się uważnie i od­

dałem go  znowu p. Gryce.
—  Jeśli ona oświadczy, że jest 

niewinną, będę jej wierzył —  szep­
nąłem.

— Pan masz niezachwianą wiarę 
w kobiety —  zaśmiat się p. Gryce.
— Miejmy nadzieję, że pana nigdy  
nie wyprowadzą w  pole.

Przez chwilę panowało milczenie.
Przerwał je p. Gryce.
— Jedno nam tylko pozostaje — 

rzekł. —  Fobbs, p o p ro ś' miss Lea­
venworth. A le ostrożnie, abyś jej 
nie przeraził. Zaprowadź ją do sa­
lonu.

Chciałem iść do miss Mary, lecz  
mnie p. Gryce wstrzymał.

— P ozostaw ię was samych. S ta­
raj się pan prawdy dowiedzieć. Tern 
przysłużyć jej się m ożesz najbardziej
— szepnął.

Wachałem się, lecz nadzieja ujrze­
nia Eleonory przeważyła szalę. Pro­
siłem go, aby na mnie poczekał i po­
szedłem się wytłom aczyć w obec rniss 
Mary.

c. d. n.



S i r. 6.

r  v zadali mu nożami rany w rękę,
,opałkę i głowę, poczem zbiegli. 
Rany są lekkie, więc Stachura ieczy 
sie w domu Ranny twierdzi, że 
napad był urządzony przez pewną 
paserkę zawodową. Poiicja pewno 
doidzie prawdy.

(k) P o d  kołam i p a ro w o zu  
zginął idąc torem 2 Mętni Stani­
sław Usek slusarz kamieniołomów 
w Sitkówce.

(k) Z b rzy d ło  j e j  życie. W dn. 
22 b. m. o godz. 1-ej przed komi­
sariatem p p.-w Kielcach napiła się 
jodyny 26 letnia prostytutka Maria 
Swoboda, zam. przy ul. Szydłow­
skiej nr. 3. Przewieziono ją do 
szpitala w stanie, nie zagrażającym 
życiu.

Smutny koniec mordercy
gajowego Uiiniana.

Przeszyty kulami padł martwy.

Z S o sn o w ca .
(s) K onferencja  g o s p o d a rc z a  

spółdzielni spożyw ców  Z ag łęb ia  
D ąb ro w sk ieg o .  Dziś o godz. 10 ej 
rano odbędzie się w Sosnowcu k o n . 
ferencja spółdzielni spożywców.

Porządek obrad przewiduje: 1) 
sprawozdanie z działalności rady 
okręgowej, 2) plan gospodarczy 
związku, 3} stan gospodarczy sp ó ł­
dzielni na terenie Zagłębia, 4) spra­
wa piekarni mechanicznej, 5) wolne 
wnioski.

Na powyższą konfererencię rada 
okręgowa zaprasza wszystkie za­
rządy spółdzielni, członków rad 
nadzorczych, oraz wszystkie osoby 
interesujące się rozwojem spółdziel­
czości na naszym terenie.

Po konferencji wyświetlane będą 
dla uczestników konferencji filmy, 
ilustrujące pracę w fabrykach i pie­
karniach spółdzielczych w Anglji 1 
Szwecji.

(s'* B aczn o ść ,  d robn i kupcy, 
d robn i p rzem y sło w cy  i rzem ie­
ślnicy ! W niedziele dnia 25 listo- 
paca o godzinie 2 po południu 
w sali związku kolejarzy, ul. Piłsu­
dskiego w Sosnowcu, odbędzie się 
organizacyjne zgromadzenie, w spra­
wie otworzenia w Sosnowcu od­
działu na województwo kieleckie, 
warszawskiej centrali drobnego ku- 
piectwa i przemysłu, Rzeczypospo­
litej Polskiej.

O jaknajiiczniejsze przybycie u- 
prasza

Komifet O rganizacyjny
(s) O tw arcie  w y staw y  dzieł ar- 

fysty-malarza Maurycego Aptelbau- 
ma w lokalu stow. pracow.n. handl. 
w Sosnowcu, Dęblińska 13 odbędzie 
się dziś, o godz. 6 wiecz.

Otwarcia dokona poseł Griin- 
baum; referat o sztuce wygłosi hi­
storyk sztuki dr. Schneidf. Protekto 
rat nad wystawą objęli pp.: Juljan 
Kabak, Maurycy Reicher i Stanisław 
Reznik.

(s) Z  dom u ludow ego  w  S o ­
snowcu. Dziś, w niedzielę, dn, 25 
bm., o godz. 5 popoł. odbędzie się 
w domu ludowym w Sosnowcu wiel­
ka zabawa dla dzieci, urozmaicona 
wielu niespooziankami, jak dekla­
macje, komed. w 1 akcie (»Pan Be- 
ksalski«), tańcami z lalką, krakowia 
kiem w cztery pary i w. in.

Dalej będzie »król migdałowy* l 
kolyijon, z korowodami przy zespo­
le doborowej muzyk. Ceny miejsc 
dia dzieci 50 gr. dla starszych i ro­
dziców 1 zł. Zabawa trwać będzie 
do godz. 7.30, poczem odbędzie się 
wieczorek taneczny dia starszych.

(s) Z  działalnośc i komitetu r a ­
tunkow ego  w Siclcu. Wśród cięż­
kich w i uuków borykającej się dziel­
nicy sieleckiej Sosnowca spełnia 
cichą, lecz niezmiernie doniosłą pra­
cę społeczną komitet ratunkowy. 
Od czerwca 1925 roku niesie on 
pod przewodnictwem nacz. inż. ko- 
polni gwarectwa »hr. Renard« p. 
Feliksa Zalewskiego wydatną po­
moc najbiedniejszym dzieciom; po­
trafił wzbudzić obarność społeczną: 
popłynęły ofiary od urzędników i 
robotników kopalni, urządzono im­
prezy dochodowe i zebrano:

W r. 1925 zł. 541502, w r. 1926

W pierwszych dniach b. m. do­
konano zabójstwa gajowego lasów 
prywatnych, Marcina Uliniarza, mie­
szkańca wsi Srubiarnia, gm. Ogro­
dzieniec, pow, olkuskiego.

Sprawa ta stała się głośną w 
całei okolicy.

Energiczne śledztwo policji do­
prowadziło w końcu do wykrycia 
morderców. Byli nimi niejaki Piątek 
mieszkaniec wsi Huściska, który 
zeznał, że do zabójstwa nakłonił go 
zięć zabitego Franciszek Mudyna, 
obiecując mu za to 500 zł. gotówką. 
Głównym celem zbrodni były spra­
wy majątkowe.

Obaj mordercy zostali areszto­
wani.

Podczas przewożenia ich do wię­
żen ia  będzińskiego, na stacji w  
Będzinie, mordercy rozkuli się z 
kajdan i zdołali zbiec.

Wszelki ślad za niemi zaginął.

z l  12007.68, w r. 1927 zł. 8550.54, 
w r. 1928 zł. 3878.50.

Pieniądze te zużytkowano po­
żytecznie na dożywianie biednych 
dzieci: wydano więc obiadów w r. 
1925—21754 porcyi, w r. 1926—54124 
porcyj, w r. 1927 45942 porcyj, w r. 
1928—14683 porcyj.

Cyfry te są wymowne. Ofierna 
praca zarządu komitetu ratunkowe­
go, jego społeczna inicjatwa, trud, 
jakiego nie szczędzą panie opiekun­
ki, musi wzbudzić całkowite zrozu­
mienie. Choć komitet ratunkowy 
powstał w czasie przesilenia go­
spodarczego, panującego w kraju, 
dla złagodzenia jego następstw w 
naszej dzielnicy, które najbardziej 
dały się odczuć najbiedniejszym, — 
wobec ogromu tych potrzeb i w wa­
runkach obecnych w pracy tej nie 
ustaje.

Komitet ratunkowy w Sielcu jest 
instytucją szacunku godną i poży­
teczną.

(s) Z targow icy w Sosnow cu .
Na targowicę w Sosnowcu spędzo­
no w ubiegłym tygodniu 2576 sztuk 
nierogacizny i 28 sztuk bydła. Ce­
na żywca waha się od 1 zł. 6 gr. 
do 2 zł. 60 gr. Tendencja słaba.

(s) Z ag inę ła .  W dniu 23 bm. 
Ozore ( Mickiewicza 1) zameldował 
że córka jego Kazimiera lat 21, u- 
mysłowo chora, wyszła z domu w 
dniu 21 bm. i dotychczas nie po­
wróciła.

(s) W ybił mu oko . Władysław
Buczkowski z Sosnowca, zameldo­
wał o wybiciu mu oka przez To­
masza Krzyżowskiego (Piłsudskie­
go 56).

(s) K radzież .  Z komórki Rozaljl 
Kuląwczyńskiej i juljana Burasa 
(Wielka 7) skradziono 9 kur, war­
tości 36 zł.

Upłynęło kilka dni. Mordercy 
tropieni na wszystkie strony, kryli 
się w lasach pod Ogrodzieńcem.

Gnębiony ciągłą niepewnością f 
w obawie przed większą karą, Mu- 
dyna zdecydował się oddać w ręce 
sprawiedliwość i d. 14 b. m. zgło­
sił się do sędziego śledczego w 
Olkuszu, gdzie został uwięziony.

Piątek według wszelkiego praw­
dopodobieństwa miał się ukry­
wać w lasach pod Ogrodzieńcem, 
to też policja wytężyła wszelkie s i­
ły, by Piątka dostać w swoje ręce.

Nie trwało to długo.
Onegdaj Piątek został osaczony 

przez policję. Będąc uzbrojony w 
krótki karabinek, zaczął się gęsto 
odstrzeliwać. Policja dała salwę, 
jedną, drugą i morderca padł prze­
szyty kulami.

Ciało mordercy oddano rodzinie.

nie. Na szczęście Ledwoń nie od­
niósł cięższych obrażeń.

(c) Z a  o b ra z ę  policjanta. Ro­
man Trząski, Ż a b i ą  6, S K a z a n y  zo­
stał na tydzień aresztu.

(c) Z a  zniew ażenie  świętości. 
Policja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Marię Czech, Nowopogońska 
1 za wrzucenie figurek do dołu klo- 
acznego, o czem zameldował po­
licji brat jej, Roman Czech.

(c) D w a tygodn ie  więzienia 
za  o b ra z ę  policjanta, jan Mro­
żek, ui. Borowa 7,̂  został skazany 
na dwa tygodnie więzienia za awan­
tury i słowną obrazę policjanta.

Z G rodźca.
(g) Z w iązek  strzelecki w G ro d ź

CU. ' ’Dziś odbędzie się uroczystość 
poświęcenia lokalu »Strzelca« z na­
stępującym porządkiem: zbiórka o 
godz. 8 w lokalu związku przy ul. 
Kościuszki, wymarsz o godz. 9 ra ­
no na nabożeństwo, poświęcenie lo­
kalu, pochód do płyty Nieznanego 
Żołnierza, defilada, powrót do loka­
lu i zakończenie uroczystości.

Z Będzina.
(b) Z  posiedzen ia  w ydziału  

w ykonaw czego . Onegdaj w sta­
rostwie o godz. 5.30 odbyło się po­
siedzenie wydziału wykonawczego 
powiatowego komitetu o b c h o d u  
10-lecia, na k t ó r e m  załatwiono 
wszelkie rachunki, dotyczące ilumi­
nacji i dekoracji, oraz postanowio- 
wiono przystąpić do szybszej likwi­
dacji akcji.

(b) Posiedzenie  pow ia tow ego  
komitetu b u d o w y  policyjnego 
domts zd row ia . W nadchpdzącą 
środę t. j. 28 b. m. o godz. 5 popoł. 
w starostwie odbędzie się posiedze- 
dzenie powiatowego komitetu bu­
dowy policyjnego domu zdrowia.

(b) Na budow ę pom nika 11 
p. p. Lokalny k o m i t e t  budowy 

. pomnika 11 p. p. w Zawierciu, u- 
zyskał droga składek na powyższy 
cel złotych 2.704.55 gr., które prze­

słał do dyspozycji powiatowego 
komitetu.

(b) Kurs kroju i szycia . S ta­
raniem N. O. K. od 1 grudnia b. r. 
rozpocznie się kurs kroju i szycia, 
który prowadzony budzie pod kie­
runkiem wykwalifikowanej nauczy­
cielki. Nauka odbywać się będzie 
w godz. popołudniowych, w lokalu 
przy ul. Kościuszki 20.

Zapisy kandydatek przyjmuje p. 
dr. Walewska, Kołłątaja 27, codzien­
nie do godz. 12 w południe.

(b) O szust w roił urzędnika.
Onegdaj przyjechał do statostwa, 
niejaki Jan Roszko, bez stałego 
mieisca zamieszkania i prosił o na­
tychmiastowe widzenie się ze sta­
rostą.

Po wejściu do gabinetu starosty, 
przybyły przedstawił się, jako u- 
rzędnik wydziału statystycznego 
w Warszawie. Rozmowa trwała krót­
ko. Roszko zażądał od starosty 
pewnej kwoty na podróż celem lu­
stracji dalszych okręgów, motywu­
jąc to tern, że został okradziony po 
przybyciu do Zagłębia. Starosta 
zamiast udzielić przybyłemu po­
życzki, zadzwonił do pobliskiego 
komisariatu; przybyła policja aresz­
towała Roszkę Dochodzenie usta­
liło, że Roszko jest sprytnym oszu­
stem, który wyłudził w podobny 
sposób większe sumy pieniędzy 
w Łucku, Kowlu i innych miastach. 
Wczoraj RoszkO; został odesłały do 
urzędu śledczego w Sosnowcu, skąd 
powędruje do aresztu.

Z C zeladzi.
(c) Z adrzew ien ie  ulic. Onegdaj 

magistrat przystąpił do sadzenia 
krzewów białego głogu na ulicy 
Grodzieckiej, częściowo Miiowickiej 
i rynku.

(c) S ąs iedzk ie  a w a n t u r y .  
Wczoraj mieszkańcy ul. Borowej na 
Piaskach byli świadkami krwawej 
bóiki, stoczonej przez rodzinę Na- 
ziemców ze Stanisławą Harabinową, 
Ich sąsiadką. Harabinowa stanęła 
w obronie swego dziecka, pobitego 
przez Naziemców, za co ci ostatni 
pobili ją dotkliwie, rozcinając jej 
głowę kamieniem. Poiicja pociąg­
nęła rodzinę Naziemców: (Józef, oj­
ciec, Marianna, matka, Helena i 
Wanda, córki) do odpowiedzial­
ności sądowej.

(c) 200 zł. g rzy w n y  za  znę­
canie  się nad  koniem. Ludwik 
Sanerman z Katowic II ul. Kato­
wicka 4, został skazany na 200 zł. 
grzywny lub 10 dni aresztu za znę­
canie się nad koniem.

(c) U m k n ą  ł, k o rzy s ta jąc  
z  ciemności. Onegdaj na ul. By­
tomskiej nieznany rowerzysta prze­
jechał 6-letniego M. Ledwonia i korzy­
stając z ciemności, umknął bezkar­

Z Dąbrow y.
(d) P os iedzen ie  rad y  miejskiej. 

Ostatnie posiedzenie rady miejskiej 
w Dąbrowie odbędzie się w dn. 27 
listopada o godz. 7 wieczorem.

(d) P osiedzen ie  komisji. One- 
gdaj odbyio się w lokalu magistra­
tu posiedzenie komisji opieki spo­
łecznej, na którem zlikwidowano 
sprawę »tygodnia dziecka«. Poda­
nia o zasiłki nie były. rozpatrywane.

(d) Z as iłek  dla robotników  
miejskich. Na ostatniem posiedze­
niu zarządu miasta Dąbrowy, posta­
nowiono wszystkim, obecnie pracu­
jącym robotnikom miejskim, którzy 
conaimniei pracują 3 miesiące, wy­
płacie zasiłek, wynoszący 10 zL za 
każdy przepracowany miesiąc.

■fd) Jednorazow a pens la  dia 
p racow ników  m a g is tra tu  m iasta  
D ąbrow y . W budżecie dodatkowym 
uchwalonym na ostatnim posiedze­
niu rady miejskiej, zarząd miasta z 
okazji lÓ-lecia niepodległości, oraz 
biorę c pod uwagę drożyznę, prze­
widział pozycje na wypłatę jedno­
razowej pensji wszystkim pracowni­
kom magistratu.

(d) N ieszczęśliw y w ypadek. 
Onegdaj o godz. 15.35 na kopa ni 
Reden w jednym z korytarzy,, z nie 
wiadomych dotychczas przyczyn, 
zawaliło się górne pjętro, gniotąc 
pod swym ciężarem Piotra 1 rzaskę 
(Wesoła 1). Nieszczęśliwego wydo­
byto natychmiast z pod gruzów 1 
wezwano lekarza.

Po udzieleniu pomocy lekarskiej, 
Trzaskę odwieziono do szpitala w 
Dąbrowie. Stan chorego jest ciężki.

(d) F a łsz y w a  dw uzło tów ka. 
Za usiłowanie puszczenia w obieg 
fałszywej dwuzłotówki, została po­
ciągnięta do odpowiedzb lności Jó­
zefa Kryczka, ramieszkała w Goło- 
nogu (koi. Dziewiąty)

(d) Nieuczciwa s łu żąca .  Do 
komisariatu w Dąbrowie zgłosił się 
Antoni Konarski (Limanowskiego 15) 
i zameldował, że służąca jego Jani­
na Toporska skradła mu 20 zł.

(d) K rad z ież  poduszek . Klara 
Zając, zamieszKała w Golonogu 
(kok Dziewiąty), zameldowała w po­
licji, że nie;aki Edward Legomski 
(Trauguta 18) skradł jej dwie po 
duszki.

Z Zawiercia.

(z) O łaźn ię  i z a k ład  dezyn- 
fekcyny. Mieszcząca się przy ul. 
Pastewmej łaźnia miejska i zakład 
dezynfekcyjny z powodu nieremon 
towania od lat, znajdują się obecnie 
w stanie dość opłakanym. Magistrat 
postanowił lokal ten wyrestaurowac 
zwłaszcza kocioł. Ponieważ łaźnia 
miejska mieści się w lokalu meod-
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powiednim, należałoby, aby m agi­
stral przystąpił wreszcie do urządze­
nia odpowiedniego pomieszczenia, 
któreby odpow iadało miastu, liczą­
cemu 45.000 mieszkańców.

(z) K om isja  s z a c u n k o w a . Wy­
brana została komisja szacunkowa 
od placów niezabudowanych, w 
skład której weszli: przewodniczący 
wiceprezydent A. Mróz, K. Piotrow­
ski, Haberman, zastępcy: J. Jabłoń­
ski, Morawiec; z ram ienia rady 
miejskiej weszli: radny Ciechomski 
i Góralczyk, na zastępców zaś rad ­
ni: Percys i Gajek.

af-

(z) Z a k ła d  d la  p o ło żn ic . W
gmachu, ofiarowanym swego czasu 
przez p. Erbego na gimnazjum 
miejskie, urządzony zostanie, wobec 
zgody p. Erbego, zakład dla położ­
nic. P. Erbe ponadto przyrzekł da­
leko idącą pomoc finansową. M a ­
gistrat nie powziął jeszcze w tei 
spraw ie żadnych decyzyj, jednakże 
w łonie członków zarządu kwestja 
ta znajdzie napewno zrozumienie.

Z O lkusza.
(ol) P o św ię c e n ie  d o m u  lu d o ­

w ego  w M a szy cach . W obecno­
ści starosty olkuskiego Stamirow- 
skiego, inspektora szkolnego Kara-

szkiewlcza, przewodniczącego pow. 
rady szkol. dyr. Dubaja z Olkusza 
i licznych zebranych; odbyło się 
poświęcenie domu ludowego w Ma- 
szycach, gm. Cianowice, przezna­
czonego na pomieszczenie szkoły. 
Poświęcenia dokonał miejscowy 
proboszcz ks. Tekeli. Piękny bu­
dynek powstał z ofiar włoścjan, 
przyczem w kosztach budowy par­
tycypowali w 90 proc. właściciel fol­
warku w Maszycach, p. W łodzimierz 
Schón, przemysłowiec z Sosnow ca, 
który, dzięki poczuciu obywatelskie­
mu, zjednał sobie szczere uznanie 
wśród mieszkańców, tej wioski. P. 
Schón w krótkim czasie, bo w nie­
spełna 4 lat, zbudował ołtarz w ko­
ściele parafjalnym, założył i wy­
ekwipował straż pożarną, stworzył 
kółko rolnicze etc.

(ol) N ieb ezp ieczn ie  p o s tr z e ­
lony  n a  w eselu . Na weselu w 
Kąpiołkach, gm. W olbrom wynikła 
bójka na noże i kije. Po wyparciu 
bijących się z izby weselnej, jeden 
z uczestników wesela, Roman Witek 
został niebezpiecznie zraniony kulą 
z rewolweru.

(o!) K a d ry  „ S trz e lc a "  ro sn q .
Przy «Strzelcu» w Olkuszu z o rg a ­
nizowano w tym miesiącu oddział 
żeński, który liczy 20 członkiń.

Zycie gospodarcze.

Z modlitwą na ustach
zamordowała śpiącego męża.

Zaiste niepoięte kontrasty i prze- 
paściste zagadki zawiei a dusza ludz­
ka.

57-Ietnia Marjanna Piotrkowska, 
mieszkanka wsi Zóraw, gm. Złoty 
Potok, w sierpniu 1928 r. kilku best­
ialskimi ciosami siekiery zam ordo­
wała śpiącego męża, starca, bliskie­
go już siedemdziesiątki.

Źródłem zbrodniczego natchnie­
nia były nie spraw y m ajątkowo-po­
działowe, lecz niezwalczone uczucie 
zazdrości. Ten to »potwór o zielo­
nych oczach* wcisnął siekierę do 
rąk  starej kobiety, która nie m ogła 
pozostawać obojętnym świadkiem 
tego, jak mąż utrzymuje stosunek 
m iłosny z niejaką Zoiją Sławutą.

O skarżona była drugą żoną za ­
m ordowanego i jeszcze przed jakiemiś 
7—8 laty, za życia pierwszej jego 
tony znajdowała się z nim w bar­
dzo intymnych stosunkach ku nie­
wymownej rozpaczy prawowitej m ał­
żonki. Biedaczka podobno iak się 
tern gryzła, że ciężko zapadła na 
zdrowiu i umarła.

Po jej śmierci kochankowie po­

brali się. I oto dawne winy mszczą 
się na M ariannie Piotrkowskiej. Tak 
jak niegdyś ona zburzyła szczęście 
i spokój pierwszej żony męża, inna 
kobieta stanęła jej na drodze i roz­
paliła w jej sercu piekielne ognie 
zazdrości.

Noc sierpniowa roztoczyła gwiaź 
dziste zasłony nad uśpioną wioską. 
Piotrowski spał w stodole. I tylko 
nieme gwiazdy były świadkiem, jak 
stara kobieta, oszalała od wybuchu 
wewnętrznego wułkanu, z siekierą w 
ręku stanęła u węzgłowia męża, a 
potem padła na kolana, złożyła rę ­
ce do modlitwy i, »zawezwawszy i- 
mię B oż£«, — to są  własne jej s ło ­
wa — podniosła się z klęczek, wy­
prostow ała i kilku ciosam i dopełni­
ła krwawego zam ysłu zemsty.

O skarżona zademorssirowała przed 
sądem niesam owitą scenę modlitwy 
przed zabójstwem.

S ąd  uznał Piotrkow ską winną 
zabójstwa w stanie afekiu (ark 458 
k. k.), lecz nie dopatrzył się oko­
liczności łagodzących i skazał ją 
na 6 lat ciężkiego więzienia.

C e m e n t  J a k o  . ś r o d e k  n a  k o m o r n i k a
C zy w olno zam ieniać ruchom ości na nieruchom ości.
Pewien kupiec rzymski, nie pła­

cący z zasady podatków, a wskutek 
tego narażony na częste odwiedziny 
egzekuiora podatkowego, w padł na 
oryginalny pomysł.

Oto przymocował w s z y s t k i e  
sprzęty w swym lokalu do podłogi 
lub do ściany przy pomocy cementu 
I żelaza.

W biurze niewypłacalnego po- 
aab i'ka  zjawia się komornik i ze 
zdumieniem stwierdza, że żadnego 
sprzętu poruszyć z miejsca nie m o­
żna.

C o  począć w takim wypadku?

Czy użyć młotka, narażaiąc się na 
zarzut burzenia ścian, czy też cof­
nąć się, nie wypełniwszy swego o- 
bowiązku?

Urzędnik ostatecznie zdecydo­
wał się na to drngie i złożyf swej 
władzy odpowiedni raport.

W tych dniacti toczyć się będzie 
rozprawa w sądzie, celem roztrzy- 
gnięcia, czy kupiec ów m iał prawo 
swoje ruchomości zrobić nierucho­
mościami, aby w ten sposób prze­
szkodzić władzy skarbowej w śc ią ­
ganiu uaieżnych jej opłat.

Miód pszczelny
kontrolowany

p o d  g w a ra n c ją  p ra w d z iw ą  I d o jrz a łą  w  m n ie jsz y c h  i w ięk­
sz y c h  ilo śc ia c h  p o lec a

P r e z e s  To w.  K o n t r o l i  m i o d u
B. S C H M I D T

% BOBKOWICE p. PĘPOW O (Poznańskie). J

GIEŁDA.
W arszawa, 24.11.

Warszawa do!. 8.88*/t 
Nowy tork 8.90 
Londyn 45.24%
Paryż 54.85 
Belgia 123.94 
Szwajcaria 171.74 
Hoiandja 558 42 
Doi. War. pr. obr. 8.88%
5% Poż. Przem. Doi. z!. 92.-90.00-91.50 
5% Poż. Konwersacyjna zł. 67.00 
4% Poż. Inwest. zł. 117.00—116.50—117.—

Tendencja: bez zmiany

AKCjE.
W arszawa, 2411.

Bank Dyskontowy 154 60
Bank Polski 174.75—174.—
Bank przem. Lwów 108.00 
Bank spói. zarobk. 81,50—82.—
Spiess 205.—

Częsiocice 50.—
Firlej 53.50—59.—
Łazy 6.—
Węgiel 91.50—92,00 
Lilpop 56.00—36.50 
Slarachowice 39.75—40.25 
Borkowski 15.—

Tendencja: utrzymana

GIEŁDA ZBOZOW A.
Poznań 24 t i.

Zyto 54.50—55.—
Pszenica 43.00—44.—
Jęczmień przemiał. 54.00—35.00 
jęczmień browar. 35.50—57.50.
Owies 31.75—52.75 
Otrebv żytnie 26.00—27.00 
Osręby pszenne 26.50—27,50 

żytnia 70% 48.50 
:,.«ł>-a pszenna 65,% 6 .50—66.50 
Ci...ch Viklorja 65.00—70.00 
(iroch Folgiera 59.00—64.—
Or och polny 45.00—43.—

Usposobienie spokojna

DETAL 1 URT

łóżka amerykanki składane,
łóżka ozdobne rozbierane, metalowe

w różnychłozeczka dziecinne, koloraoh
UMYWALNIE <
Wycieraczki metalowe różnych wielkości.

„METALSPRZĘT S3

S O S N O W IE C , UL. M ARIACKA 
(P O G O Ń ) N r. 5. Tc!. 3 -91 .

D o g o d n e  w a r u n k i  płatności.
Bi safe

m .  4S& SBl £•*, f& k  a łŁ i

Najtańsze źródło Iii
43t *3b> 9

ą w . K R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Nr, 12 Ts|- 5~4fl g
|  P O L E C A w  w ielkim  w y b o rz e  na  s e z o n  ZIM OW Y I
I  GARSONKI W EŁNIANE PO Ń C ZO C H Y  |
9  k a m i z e l k i  „ s k a r p e t k i  I
(i PULOW ERY „ RĘKAWICZKI
i  SW ETRY „ KRAW ATY

BIELIZNA D -ra  JA G ERA  
torebki, p ortfele  sk ó rz a n e ,  p a ra so lk i  o ra z  w y k w in tn ą  bieliznę

d a m sk ą  i m ęską. K
|  ^ --------   S p rzed a ż  rsa d ogod n ych  w arunkach. ■— %

i

♦
Gdzie kupić na święta

mąki pszennej, cukru i i  p.?
W chrześcijańskim sklepie

ALEKSANDRA GOLNIKA
Sosnowiec, Dekierfa 5

telefon 11-35.

2 C O O C O O « > < K > 0 O O O O « > 0  O C S O O  O O  O  € »  O -.
Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębiu

' SKŁADY FUTER
>v-r*L .  © o l d s z t a i n  i l i .  Tenenbe

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,
ul. K o łłą ta ja  14, I -s z e  p ię tro  3 -g o  M aja 19  (vks a vis dworce gł.) 

Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.
P O L E C A J Ą :  futra dam skie I męskie, kołnierze, etole i f. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warszlntach, wszelką robole, gŚ 

w zakres kuśnierstw a wchodzącą. ’ z
U rz ę d n ik o m  u lg a  w  sp ła c ić . U rz ę d n ik o m  u lg a  w s p ła c ie , a
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HAJTAf lSZE ŻRÓBŁO
Skiep B lawaino - Galanteryjny

LM B O A K lE iiG ZA
SOSHOW:-S£“POGOE«, CL. GRLfl

Poleca na sezon jesienno - zim ow y:
KOŁDRY WATOWANE, 
swetry, kapy, szale zimo­
we, krawaty, skarpetki 
i  t. p, wszystko w naj- 
:: lepszych gatunkach. ::

e Duży v/ybór płótna biŁ.ego i na poszwy, n 
W ie.;.. w - 'b ó r b ie lizny  m ęskie !.

2 i H t  NA US!OSY
4.ł  u j m o u m -: ? d z ie c in n e .

FOSFATYNA
ALIERA

Im JitU S hr , i  rtJKARM dla DZIECI
SM ACZNY i W ZM ACNIAJĄCY 

Kieziszdtiy podczas o d t ą c z a n i a  od plers!
i w okresach rośnięcia.

U łatw ia ząbkow/anle ! zapawnla prawidłowy  
rozwój kości.

Niezastąpiona odżywka dla mamek, matek 
i rekonwalescentów.

J ąe a jc ie  s ły r.nM  m a rk i fran cu sk la i

F O S F A T Y N A  F A L i E R A
W ystrzegać się n aś iadow n ic iw

Paryż, 6 raa da la TacherSa

P osady f p race .

Poszukuję, posady, możliw ie biurowe!, u- 
kończyłem 7 mio klasową szkołę pu­

bliczną. Wiadomość „Expres Zagłębia" Dą- 
browa.
J ioirzeuny uczeń fryzjerski na Ukuneze
r  niu. Sosnowiec, Piłsudskie 28.____ _

ubjeki fryzjerski i uczeń poirzeum. Po­
goń, Rvbna 6 . ___ __________5

P

Obsługa solidna.Leny konkur&reyjas,

Skarb matki i dziecka
to

pŁ a d e r i m y d ło

Bebe-Szo 9 8 S

Mydła toaletowa
Wody koiońskie, Perfumy

hurtowo sprzedaje

Skład Fabr.

- w a  „ S I Ł A ”

Sosnow.ec, ul. Kościelna.

B a c z n o ś ć I

f i a 3 f*  
P  i
li

SPECJALNOŚĆ: Wyrób pluszowych 
kaneluszy.

C H O R 2 Y  M A , P Ł U C A
Spytajcie się swego lakarza, a ton wam potwierdzi, żo od suchot umiera 

więcej Ludzi niż od innych chorób. Każdy więc k to  cierpi na kaszel, bronehit 
chrypkę, zaflegmlenie płuc, oraz koklusz, powinien natychm iast zabrać się do 
leczenia." Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat F  A G O S  O L. 
Przy użyciu F A G O S O L U  w krotkom czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i  chory nabiera ciała.

F  A G O S O L  dostać można we wszystkich aptekach.

D R O BN E O G ŁO S ZE N IA

Nauna i w ychow anie.

Ż O Ł Ą D E K  
to  s t r ó ż  z d r o w ia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeozyszczs|ąG8
ze s finksem  

Apteki W. Borowskiego
Warszawa, Jerozoiimska 59.

|  Znana Firma vi Sosnowcu
1  J a n a

4 HlzlAskleg.o
śf .:jią in a  2 i Nowopagońska 23.

Poleca własnej m arki o b u w ie
|  z gumov/emi podeszwami,
£  oraz posiada duży zapas obuwia mę- 

skiego, damskiego i dziecinnego, wszy 
slko w najlepszych gatunkach i  naj- 

v nowszych fasonów.
£  Przyjmuje do reperacji kalosze 
v  i śniegowce.
Ż  Obsługa szybka 5 solidna, ceny 
% r.aibarolziai ko n ku re n cy jn e .

Firma istnieje od 1911 r.

Ciiossz o trzpad posadą i  sisz
ukończyć kur»y fachowe, korespondencyj­
ne profesora Seku:owicza, Warszawa, Z d ­
rowia 42. Kursy wyuczają listownie: b u ­
chalterii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji bandlowel, stenografii, nau­
k i handlu, prawa, ka ligra fii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gram atyki polskiej. Po ukoczeniu św ia­
dectwo. Ządaicie orosnektdw

Stenograf Polski" miesięcznik ilustro­
wany, organ inslytulu Steoogralicz- 

n e g o —Waiszawa, Krucza 26, wyuczającego 
również listownie stenogratii najdoskonalej 
— wychodzi, pobocznie dwa zloie. Pro- 
snektv bezpłatnie. _____   .

Kurs sieuogrolji, buchaiteiji, Kotespon- 
oencji i pisania na maszynie. Z g ło ­

szenia pizyjrnuje do dnia 50 bm. ty lko  od 
11-15 u p. Pradeili, Siemianowice 51., ul. 
św. - Barbary barter na prawo.
ł - ł iu io  p!. „Pomoc" w giosiiowcu, uL l-go  
FJ* Maja nr. 14. przyjmuje do nauki pisa­
nia na maszynach różnych systemów pod 
kierownictwem sity dyplomowanej, Warun­
k i do omówienia

Le-.cii p.saiua na maszynie i eienograiji 
udzielam na warunkach przystępnych. 

Sosnowiec, Kiłiris-.iego 53 m. 4.

Kupno 1 sprzedaż.

B a c z n o ś ć !

sluszy
Przyjmuje do przefa30nowania i farbowa­
nia: Damskie, Męskie i Dziecinne kape­
lusze na najnowsze modele. Z zwyczajne­

go filcu  na Vellour.
Uwagal Przerabia się kapelusze na berety.

SOSNOWIEC, Targow a 15
(w podwórzu)

Pe rim u te ra  U ltra m a ryn a  jeat bezwzględ­
nie natłepszą i najwydatniejszą taruą 

do bielizny, wapna i ceiów malarskich 
Odznaczona na wystawacn w Bruitse',1. 
Mediolanie i Paryżu złotym medalem. 
Wszędzie do nabycia, Biura fabryk i Ch 
Perl muter, Lwów. Słoneczna 26.

przeuam zakład Kraw iec,.!. ztąokowice
k-? Klimczyk, dom Scibicha.___________ _

wa dumy piętrowy i parterowy uo 
sprzedania w Czeladzi. Wiadomość 

Czeladź, Węgroda Ciórna 19, 'Pietruszka. 
v_mzedarn magiei n/.ywaną w dooiym  
k - ł stanie. Zgłoszenia do Antoniego Krycz- 
ka w Porąbce.

o sprzedania zaGau tu świecki z calem 
urządzeniem. Ząbkowice, Józefa h tim - 

rzyk, t iom Scibicha

U o sprzedania wanna cynkowa me uży­
wana okazyjnie. Wiadomość Będzin, 

Malobądzka 43.

U o spizedama do ili z 3 ma ubiKdciaini, 
chlewem, 2  ma komórkami i ogrodem 

52 prętowym przy dworcu kolejowym w 
w Zawierciu. Wiadomość ul. Jagiellońska 
9. 5t, Kurkowa<i.
i/  upią dum od tub tysięcy i więcej. Zęio- 
JY szenia <io administracji pod „Dom*. 

:przeuam si.iep z imeszKantem w Uourym 
'  punkcie. Cena przystępna. Wiadomość 

w administracji „rx>resn Zagłębia".
u pt,.- dom w cenie a  tysięcy złoty en. 
Wiadomość w „Exuresie" Dąbrowa.

U
PT

F

otrzeuna zuo,na ekspedientka zdra i  uo 
bufetu II klasv Sosnowiec.

Kobiet w wienu 2 l — 4o lał Uo w yiooów  
jedwabnych, lub znających s;ę na pas­

manterii, trykolarzu i tkactwie, na wyjazd 
do Francii. Kon 1 półroczny.
| yoszuKuje się zajęcia ula la -lo  letniej pa- 
« nieuki, jako sprzedawczyni w sklepie 
ewentualnie jako praktykantki. Wiadomość 
Musiał, Sosnowiec. Staropo mńska 24. 

cSzulv£T,ę zajęcia jako mamka wweto- 
mość Sosnowiec, Pogoń, Floriańska 6 , 

Nowak.

Polrzeuny moiner samodzielny, uo msJa- 
lacyi elektrycznych. Petman Berkowicz, 

Będzin Małachowskiego i.  lei. 6 -2d. ____

W o ln e  m ie js c a  AeiS^d6.
1928 roku.

Kandydatów do polic ji państwowej na 
wyjazd 15, kobiet w wieku 21  - 4 i  lat ua 
wyrobów jedwabnych lub znających się 
na pasmanterii, trykolarzu i tkactwie na 
wyjazd do Francji — kontrakt półroczny 
6 , robotników ntewy kwalifikowanych w 
wieku do lat 50 na wyjazd do kopalni za 
wozaków 1 0 0 , murarzy wykwalifikowanych 
w miejscu 2 , kowal w ykwalifikow any do 
fabryki 1, ślusarzy w ykw aliliiiow anych 2 , 
stolarz meblowy 1, ponczoszarek m aszyni­
stek 2 , kotlarz w ykw alifikow any 1 , chioj)- 
ców do koni 2 , służby domowej kobiet O.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
kierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji pańsiwowej, 2 ) korzystający 
z doraźnej akcji pańsiwowej, 3) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący prac. Zgłaszaść się do urzędu pośred­
nictwa pracy w Sosnowcu.

yy ubiegłym dniu zakłady pracy zgło­
s iły  25 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do praey 35 osoby.

Po k o ju  um eb low anego  w S osnow cu  
z esobnem  w ejściem  poszuku je  się. 

Zg łoszen ia  pod  „S o lid n y 1* do admini­
s tra c ji „K x presu Zagłębia**.

M ieszkanie uo wydmę-ia w Zagorzu. 
Wiadomość w a immisiracii. __

mi  o d
pod gwarancją prawdziwy

5 kg. zł. 20 59 i 3 kg. 12 75
W ie lk i  w y b ó r  g rz y b ó w  p ra w y c h  

w 8  k I e p i e
Koziołkowa i Iędryczka

S osnow iec, 3 -go  M aja 21.

o odstąpienia uudird nr. o/ i oc. Sos- 
nowicc, hale „Rozwoju". 
am zaszczyt zawiauom.c ozanowną Kii- 
jentelę, że nadeszły śniegowce na se­

zon zimowy. Posiadam na siUauzie goto­
we obuwie damskie, męskie i dziecinne. 
Przyimuje do reperacji kalosze i śniegow­
ce. Wykonanie solidne i punktuaine Z  po­
ważaniem Stefan Frączkiewicz, Sosnowiec, 
Kościelna 0  v.s a v;s kina „Zagłoby".

Meble różne, oiomany dywanowe, mokie- 
lowe w różnych kolorach, kozelki, ma­

terace wdasnego wyrobu Za gotówkę I na 
raty. Sosnowiec - Pogoń, ul. Nowopogoń-
eka 17. Bracia Anlczak. ________ _

aiszial stolarstu z wszeUieini narzę­
dziami do sprzedania. Sosnowiec, Dę­

bowa Góra nr. 25. Maria Dudkowska.
_ uo szycia i tiaitu z apa- 

l v lC 1 0 Z , y i i Y  rarein do cerowania poń­
czoch, bębenkową i gabinetową z cztere­
ma szufladami i używaną bębenkową S in ­
gel a, sprzedam tanio. Sosnowiec, N aruto­
wicza 20 w targu sieleckim, H ir la  '.

b iu iu  pi. /gorze lS iii. oosnovviec, Żerom ­
skiego 5, poleca: w Sosnowcu: dom 

II p. 6 J ubikacyj, UO pr. placu, dochodowy 
za 1 1S lys. zł. Dom nowocześnie urządzo­
ny 16 ub. 70 tys. zł. W illa nowa z obszer­
nym placem 1 6  ub. 56 lys. zł. Mnóstwo 
różnych parceli od 2J—500 prętów. Sklep 
kolonia lny oraz 3 pokoie, suteryny, szopa 
w śródmieściu, cena niska. Pensjonat w 
Istebnej, piętrny okaz dla koloni] letnich 
na 2 0 0  dzieci, kompletnie umeblowany wraz 
z porcelano'-cm nakryciem stołowem za 
73 tys. zi. Fabrykę szczotek dobrze pro­
sperującą. Gospodarstwa rolne, prawo, 
&pati*i no. _______________________ .

O fćazial Fortepjan honcenuwy czdiity, 
konsiruKcji angielskiej w bardzo do­

brym stanie sprzedam tanio. Sosnowiec,
L u d w ika  2. P iw ia rn ia .______ __________ __
7\ h  0  7 , , ry bębenkową, z czieremd szu
i v IC łC )Z ,y  i lk j-  fiadami do szycia i haftu 
i zwykłą bębenKową, czółenkowe Singeia 
bardzo tanio sprzedam. Haftu wyuczę. Pro­
szę się przekonać. Sosnowiec, Sielecka 27,
Pelsik. __ .
o x t  |  p rę tów  p lacu w pou iizu  K o io n jł 

m a g is tra ck ie j w  S osnov/cu na 
P o g o n i do  sp rzedan ia  na  dogodnych  
w a runkach . Z g ło sze n ia  J. B oba , N aru­
tow icza  2 0 .

PotvOJ louuy, osobdu sMep UbZy, udaaj* 
mie gospodarz. Dąbrowa, Krótka 3.

Sgubione dokum enty.

Bai m ik Mieczysław zgubi! książkę w oj­
skową wydaną w Sosnowcu i wyciąg 

z ksiąg ludności wydany w Noworadum- 
ąku.______    -

borow ik Kazimierz zgubii puniei w Go­
łym  znajdowała się książka wojskowa 

i wyciąg z ksiąg ludności, wydane w Sos- 
nowcu.   .

Mai ja ila iz y iis - .a  zgubiła książkę ixnsy 
<;r

u
;nr r \ch  wadaną w Sosnowcu

eiman ueoauld zguuli -»iąz«ę wojsko­
wą wydaną przez l-’K tf Miechów.

* G U la i l  K u c h a rs k i Z g U a il p o ld C lZ L  
k-? złotymi, książkę wojskową wy

: o j-c l.m ia
...........   . . _____  ̂ yydaną w

Sosnowcu,’w yc iąg \  ksiąg iudności wy,ra­
ny w Szczekocinach, ora'. 3 .weksle na 
600 zł., 2 0 0  zt. i 1 0 ,i zł. wystawione przez 
Kinsberga, płatne 23 listopada ly2a r.

Wypoż.czam nakrycia stołowe na wese­
la i zabawy. Sosnowiec, Modrzejow- 

ska „Rozwój". P. Kolton.

Zd.\iaU tapicersko-ueiioracymyf przvinia,e 
obsiaiunki: garnitury klubowe, salono­

we, oiomany, kozetki, tapczany, materace, 
przeróbsi starych mebli i mmeracy. Wa­
runki udogodnione. Geny niskie. Józef 
T<un:zvk. Sosnowiec, l-m i Ma.a IŁ

ma zo.Xi znaleziono cnusisę weimaiią 
dużą. Wiadomość w „txn re s ie  Za ię- 

bia" za zwrotem fu s /ló w  o- loszeniow vch. 
\ , ;  ty um il pana leouora lrzc ionkę uo u- 
VV regulowania mi sumy 8 3  zł. W prze­

ciwnym razie będę zmuszona oddać sp ra ­
wę na cirogę sądową. Władysława Czap-

S n ie g o w c e  fle ku je  o ra z
U  g r y - t  n c 7 P  z grumowemi podzsz- 
j l V C l i l l U u L C ’ w am i, S o s n o w i e c ,  
C zsfa 9. K ow a lsk i. _________  _

5 poiazieima Krtiązi\U Wob^lnikow Dudo 
wlanych z ogr. odp. w Sosnowcu, Ry­

sia 2. Nowowybiany Zarząd na zebraniu 
w dniu 11 listopada 19z8 r podaje do w ia ­
domości P. T., źe pan Kuchno Franciszek 
były członek Zarządu posiadał stemple lir -  
mowe Spółdzielni nieprawnie od dnia 2 
sierpnia 1928 r. i jego podpisy pod stem 
pleni film ow ym  uważamy za nieważne z 
powodu jego nadużycia. Zarząd: S. Sie- 
lanezyk, A.‘ Tokarczyk, J. Krawczyk.

“DrukfTExpras Zeyłąb!a“ Sosnowiec, ul. Teatralna lei. 4-^4


